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Od A d m in istracy i.
Czas najwyższy wyrównać za

ległości !!!
M iejscow ą przedpłatę przyjm uje p. E. Ko- 

ellner, p rzy  ul. Jag ie lloń sk iej.

Podrożenie taryfy kolejowej na 
kolejach państwowych.

Przed k ilkunastu  laty  pojaw iły się w naszej 
prasie krajowej ustaw iczne naw oływ ania, aby ko
leje czem rychlej upaństwowione zostały . Spodzie
wano się bowiem, że państwu nie będzie się roz
chodziło tak dalece o zysk i, jak Towarzystwom  
prywatnem , bo państwo publiczną wygodę oraz 
polityczne i ekonomiczne w zględy ludności na uw a
dze mieć powinno.

Doczekaliśm y się też upaństw ow ienia naj
ważniejszych szklaków  kolejowych w monarchii, 
a rząd ów czesny, pojmując doniosłe znaczenie  
kolei w życiu  codziennem, zn iży ł bezzw łocznie  
tarafy osobowe i ciężarowe, przez co ludy A ustryi 
dobrodziejstwa adm inistracyi państwowej poznawać 
i oceniać m ogły.

Lecz śruba państwowa dała się ludom A ustryi 
w net we znaki. Jakkolw iek koleje rządowe sowicie 
się opłacały  i przynosiły już po odtrąceniu dro
gich kosztów  adm inistracyi około 5% od w łożo
nego kapitału , zarząd państw ow y zam iast zniżać  
dalej taryfy , obrał drogę wręcz przeciwną, uwa
żając kolej za przym usowe źródło podwyższania 
swoich dochodów.

Przyznajem y, że państwo ma w swoim ręku  
monopol kolejowy, atoli powinno ono równocześnie 
i o tem pamiętać, że tary f kolejowych nie można 
podw yższać tak, jak cen tytoniu lub wódki, albo

wiem nieuzasadnione podw yżki tamują ruch han
dlowy, sprowadzają ubóstwo kraju i m ieszkańców, 
a tem samym osłabiają ich siłę  podatkową, co 
także kasy podatkowe uczuć muszą.

Zresztą i ludności, ginącej pod brzemieniem  
przeróżnych podatków i dodatków do podatków, 
w czasach dzisiejszych coraz bardziej drażnić nie 
należy, bo ostatecznie w szystko ma swoje granice.

Tymczasem jeneralna D yrekcya kolei pań
stwowej nie zadow oliła się tem, że podniosła 
taryfę osobową najpierw o 10%,  a obecnie na 
krótszych przestrzeniach przeszło o 50%,  przez 
co m iliony sp łyną rocznie do skarbu państw ow ego, 
bierze się bowiem także do podnoszenia tary f 
ciężarowych, które i tak dotąd do najniżs7ych  
nie należały.

Ciekawa jest zaiste argum entacya, jak ą  się 
D yrekcya posiłkuje przy tej sposobności. Podnosi 
mianowicie, że podw yższenie wprowadza tylko  
dlatego, że prywatne koleje mają w yższą taryfę  
a zatem swoją taryfę z niemi zrównać musi, czyli 
mówiąc innemi słow y, podnosi taryfę dlatego, że 
koleje prywatne, od Rządu nie zależne gniotą  
ludność zbyt drogiemi taryfam i.

Zaprawdę takiej etyki i znajomości ekonomii 
państwowej i społecznej, trudno zazdrościć p. 
B ilińskiem u, ówczesnemu szefowi generalnej D y- 
rekcyi kolei państwowej.

A teraz przypatrzmy się, jak  w ygląda to 
podwyższenie w rzeczyw istości. Oto przeciętnie 
wynosi ono 10%,  przez co skarb państwa zyska  
z kolei rocznie znowu kilka, a później k ilkana
ście milionów.

Podwyższenie ta ry f klasowych obejmuje wszyst
kie rodzaje przesyłek, a więc pospieszne, zwy
czajne, przesyłki drobne, jako też ładugi całych 
wagonów.
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Do przesyłek  pośpiesznych, które są najdro- I 
żej płatne ze w szystkich , bo w ynoszą do 1 złr. , 
60  ct. od 1 00  k lgr, do 50  kim. odległości, za li
czają się także przesyłk i środków konsuincyjnych, 
t. j. mleka, m ięsa, jarzyn, chleba, jaj, przesy ła
nych do m iast w iększych  codziennie całym i w a
gonami. Jakkolw iek  dla przesyłek  tych środków  
spożyw czych istnieją pewne u lgi taryfow e, mimo 
to opłata obecna jest droższą od poprzedniej, co 
się dotkliw ie odbije na konsumentach, albowiem  
w skutek  podw yższenia tary f kolejowych, podniosą 
handlarze cenę środków spożyw czych w sposób 
nieproporcyonalny, przez co ludność poniesie 
krzyw dę niesłychaną.

Podw yższenie opłaty kolejowej przy p rzesył
kach zw yczajnych, jakkolw iek także dość znaczne, 
da się już mniej uczuć szerokim masom ludności.

Inna atoli rzecz przy podwyższeniu taryfy  
od towarów,' ładow anych całym i wagonami. Pod
w yższen ie to jest bardzo dotkliwe i znowu spa
dnie całem swojem brzemieniem na ludność naj
bardziej opodatkowaną.

Obliczono, że podw yższenie to dotyczy g łó 
w nie w ęgla  i zboża —  a w ięc chleba, razem  
dwóch środków, bez których w dzisiejszych cza
sach o życiu  pomyśleć trudno.

Otóż fracht od wagonu w ęgla na krótsze na
w et przestrzenie n. p. D ux-Bodenbach, wyniesie  
od w agonu 2 złr ., podw yższenie opłaty od wagonu

R O K  1 8 4 6 .
przez

T ó z e f a .  IR. o g* o s z; a„

(Ciąg dalszy).
II.

Każdy żołnież je s t z natury  niecierpliwym , ale 
chyba polski był w najgorętszej wodzie kąpany. Kto 
poznał bliżej w Paryżu  pierw szą naszą em igracyę, ten  
n iejednokrotnie mógł się o tern przekonać. Gdybyś któ
rem u z tych siwych brodaczów powiedział był w najle
pszej wierze, że Polska zm artw yw stanie dopiero za trzy 
la ta , byłby cię pew nie przeklął. On wierzył głęboko, że 
ju ż  w najbliższą wiosnę w ejdzie do W arszaw y, ja k  try 
um fator, więc gdzieżby na to czekał długie trzy la ta ! 
Łóżek sobie nie kupowali, aby uniknąć niepotrzebnego 
w ydatku i spiąć na ziemi czekali wiosny.

B iorąc na uwagę ich tem peram ent i nieopatrzne 
liczenie się z rzeczywistymi stosunkam i, m usimy ich 
przynajm niej w części za to usprawiedliwić, że w pół
to ra  roku po upadku powstania L istopadow ego, kiedy 
kraj nie m iał jeszcze czasu ochłonąć po wielkiej ka ta
strofie, postanow ili rozpocząć nową kam panię, tym razem 
jed n ak  ju ż  nie regularną, ja k  poprzednia, lecz party-

zboża z Podw ołoczysk do Krakowa około 3 z łr ., 
nie mówiąc o dalszym transporcie, przez co ceny  
tych  artykułów  w g łów nych  miejscach zbytu mu
szą się podnieść, albo producenci stratę poniosą.

Poniew aż zaś więcej jest konsum entów niż 
producentów, a konsumenci m uszą jeść, prać i 
gotow ać, przeto podw yższenie taryf kolejowych  
da handlarzom w ygodną sposobność do znacznego  
podw yższenia cen towarów, ludność zaś ubogą 
zmusi do odmawiania sobie zaspokojenia pierwszych  
potrzeb życia, za czem dalsza degeneracya i w y
cieńczenie pokoleń nastąpić musi.

Wobec takich fatalnych skutków , trudno 
w yjść ze zdumienia, że Rząd szuka nowych źró
deł dochodu u ludzi najbiedniejszych, a bogaczów  
pozostawia w spokojnem używ aniu  darów fortuny, 
do których zazw yczaj nie przyszli w łasną pracą 
i talentem , tylko ślepą igraszkę losu i dziwnym  
nieraz zbiegiem okoliczności.

P rzyszłość jednak inaczej odpowie na taką  
ekonom iczną politykę, przeprowadzoną za pomocą 
podw yższenia tary f na kolejach państwowych.

Nasze krajowe szkoły przemysłowe.

Od pewnego czasu zakłada W ydział krajow y tak 
zwane „ k r a j o w e  w z o r o w e  w a r s t a t y * ,  przezna
czone dla rzem iosł rozm aitej kategoryi. W arsta ty  te

zantkę, któraby rozdzielając i nużąc siły rosyjskie ła 
twiej je  w ten sposób pokonyw ała. W odzem  i twórcą 
tej nowej wyprawy był pułkow nik Jó zef Zaliwski. P o d 
czas gdy ten z oddziałami zgrom adzonym i w lasach pod 
Kolbuszową, miał d. 10 m arca 1833 r. wpaść w L ubel
skie,dwaj inni, A rtu r Zawisza i M ichał W ołłowicz za
m ierzali rów nocześnie z W ielkopolski i P ru s  Zachonich 
w targnąć w granice Polski kongresow ej i L itw y. Szli 
oni z program em  usam ow olnienia włościan, który, w e
dług przekonania Tow arzystw a dem okratycznego, m iał 
cały lud poruszyć i skłonić do walki z R osyą; szli ze 
sztandarem , na którym  jaśn ia ł napis : „Równość, wolność 
i braterstw o!* którego sam już  widok m iał zbudzić o- 
spałych, dodać w ątpiącym  odwagi a nieprzyjaciół p rze
razić. W ierzyli w olbrzymie powstanie ludu polskiego, 
tymczasem na ich wezwanie ani jeden  chłop kosy nie 
wyostrzył, żadna sierm ięga nie połączyła się z nimi, i 
do dni kilku cała wyprawa skończyła się tragicznie. 
Z aliw sti ledwie życie ocalił, Zawisza zginął na ruszto
waniu w W arszaw ie, W ołłow icz został stracony w W ilnie.

Po te j sm utnej wyprawie, C entralizacya miasto 
oprzytom nieć, łudziła  się dalej co do uczuć i pragnień 
naszego ludu, a świeże doświadczenie ledwie ten miało 
dla niej skutek , że przynajm niej postanow iła nie zrywać
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zowiemy szkołami przem ysłowem i i całkiem  słusznie, 
bo one powinny podnieść nasz przem ysł rodzimy, dotąd 
tu  i owdzie pozostający w upadku.

Tw orzenie krajow ych szkół przemysłowych witano 
z wielkiem zadowoleniem , albowiem społeczeństwo na
sze spodziewało się po nich dodatnich rezultatów . Ma
my też dziś w arsta ty  tkackie, sto larskie, garncarskie, 
szewskie i t. p.

Chcąc wydać krytyczny sąd o wartości tych szkół 
przem ysłowych, utrzym yw anych bardzo znacznym na
kładem  naszego skarbu krajow ego, musimy badać łch 
wartość nie na wystawach krajow ych lub przem ysło
wych, na których figuru ją  wyroby co do pochodzenia 
podejrzanej w artości, lecz w miejscowości, w której 
znajdu je  się szkoła przem ysłow a; musimy poznać wszy
stk ie tajem nice te j instytucyi, bo często przed  okiem 
publicznem  zakrywa się ją  p iękną grą słów i frazesów.

Aby ocenić wartość każdej poszczególnej szkoły 
przem ysłow ej, trzeba pozbyć się wszelkich korzystnych 
z góry uprzedzeń i tak zwanej manii patryotycznej, 
k tó ra  dla jak ie jś  źle zrozum ianej „dumy narodow ej“ , 
w stydzi się przyznać do błędów zasadniczych, a nato
m iast przyczyn niedostatków  szuka wszędzie, ty lko nie 
w istocie przedm iotu i nie w zgubnem  a priori założe
niu, jakkolw iek je s t ona dość często połączona z dobrą 
w iarą i uczciwą tendencyą założycieli.

A rtyku ł niniejszy tworzy wstęp do gruntow nej, 
krytycznej pracy nad w artością naszych „krajow ych 
szkół przem ysłow ych“. Nie myślimy się przeto obecnie 
wdawać w drobiazgowe szczegóły, bo celem niniejszej

się sam a porywczo, ty lko czekać, póki by ogólno-euro- 
pe jska  rewolucya nie dojrzała, i nie wezwała Polaków  
do działania. Żeby je j zaś wypadki nie zaskoczyły, p o 
leciła  swoim em isaryuszom , iżby ci Galicyę należycie 
uorganizow ali.

Ezućm y teraz bodaj przelotne spojrzenie na G a
licyę, aby zobaczyć ja k  ona przed pół wiekiem wyglądała.

Prow incya nasza liczyła w tedy niespełna cztery 
miliony m ieszkańców ; prócz głównej szosy, łączącej 
Lwów z W iedniem , nie m iała jeszcze żadnych gościń
c ó w —  jednę trzecią  część obszaru pokryw ały lasy; od 
jednej poczty do drugiej na prowincyi było niekiedy 
10 mil — w ogóle k ra j m iał fizyognomię sm utną, nie 
bardzo cywilizowaną.

G alicya była podzielona na 18 cyrkułów  czyli ob
wodów, w których władzę m ałych baszów sprawowali 
starostow ie, tak zwani „kreishauptm ani*. N ad nimi, we 
Lwowie, w charakterze nam iestn ika cesarskiego, którego 
nazywano gubernatorem , w epoce naszego opow iadania 
sta ł arcyksiążę F erdynand  d’E ste, mąż bardzo grzeczny 
i praw y, trochę m istyk, przytem  wielki pan, którego 
spraw y publiczne niewiele interesow ały. Tem i zajm ow ał 
się prezydent gubernialny, baron K rieg, suchy b iu ro -

pracy je s t skonstatow anie faktu, którego nigdy i nigdzie 
zaprzeczyć się nie da. W dalszym ciągu wykażemy przy
czynę niedostatków , a zarazem  drogi, k tóreby złem u 
zapobiedz mogły.

D odajem y wreszcie, że au tor n iniejszej krytyki 
badał w wielu m iejscach przez dłuższy czas wartość 
naszych krajow ych wzorowych w arstatów  przem ysło
wych, a ze spostrzeżeniam i swojemi w ystępuje dopiero 
w tedy, kiedy widzi nam acalne dowody, iż fałszywe po
jęc ia  o istocie tychże w sferach decydujących nie tylko 
nie ustępu ją , ale tem bardziej, zakorzeniają się z coraz 
w iększą siłą, bez względu na sm utne tej pracy rezultaty .

K ró tko  mówiąc, nasze krajow e w arstaty przem y
słowe nie odpow iadają rzeczywistej potrzebie, w prze
ważnej ilości wypadków prosperu ją  licho i wcale nie 
cieszą się sym patyą tych w arstw  społecznych, dla k tó 
rych urządzone zostały.

Z resztą sam fakt, iż są „ k r a j o w e  w a r s t a t y *  
czyli „ k r a j o w e  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e * ,  w których 
je s t mniej niż 10. uczniów we wszystkich razem k la 
sach i oddziałach, a liczba profesorów i werkmistrzów 
czasami daleko większą aniżeli uczniów, jest najlepszym  
dowodem, iż szkoły tak ie  są zupełnie źle urządzone, 
tem bardziej, że do nich uczniów mimo stypendyów  i 
rozm aitych innych sztuczek zwabić nie można, że ucznio
wie ci rek ru tu ją  się w reszcie, nie z miejscowej ludności, 
lecz z tych okolic, w których krajow e szkoły przem y
słowe znają  tylko ze sztucznego rozgłosu.

Szkoły, w których w ykazują praw dziw ą liczbą za 
pisanych uczniów , zasługują jeszcze na większą wyro-

kra ta , wielki wielbiciel księcia M etternicha a jego  sy
stem u zręczny wykonawca.

T ak  we Lwowie, ja k  na prowincyi, cała b iu rokra- 
cya była niem iecka. W praw dzie między urzędnikam i, 
może jeszcze więcej, niż Niemców, spotykało się Cze
chów zniem czonych, którzy język  krajow y doskonale 
zozumieli, lecz tacy renegaci, ja k  wiadomo, byw ają za 
wsze najgorsi, Żywioły lepsze zostawały we własnej 
ojczyźnie, w Czechach; szumowiny odpływ ały do Gali- 
cyi. Szlachta, osiadła na wsi, pogardzała b iurokracyą— 
a zaś biurokraci, płacąc je j pięknem  za nadobne, z ca 
łego serca je j  za to nienawidzili.

L udność m iast sk ładała  się przew ażnie z żydów 
i niem ieckich osadników. Żaden z tych żywiołów nie 
przyznaw ał się do polskiej narodowości. W  m iastach 
słychać było tylko język  niemiecki. Ja  sam przypom i
nam  sobie, że jeszcze trzydzieści kila  lat tem u, gdym 
jako  uczeń pierw szej klasy gim nazyalnej uczęszczał do 
szkół we 'Lw ow ie, w sklepach naw et chrześciańskich, 
mówiono tylko po niem iecku, a listy do rodziców pisy
wane, adresow ałem  także w tym  języku, gdyż zachodziła 
obawa, że inne nie dojdą. Czy potrzebuję podawać, że 
w szkole, w urzędzie i sądzie język  niem iecki wszech-
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aum iałość, bo kierownicy ich widząc, że się obracają 
w zaklętem  jak iem ś kole, da ją  tem spraw ozdaniem  do 
zrozum ienia W ydziałow i krajow em u, że żle się dzieje , 
że potrzeba jak ie jś  radykalnej przem iany, istniejących 
dotąd stosunków.

W  innych szkołach radzą sobie inaczej. Oto kie
rownicy podają  do liczby uczęszczających uczniów, cyfry 
po prostu  naciągnięte, jeżeli nie zmyślone. Tw orzą n ad 
zwyczajne kursa sp ec ja ln e  o banalnym  kierunku, wy
głaszają szum ną reklam ę po dziennikach, a następnie 
niechaj się zgłosi parę frekw entantów  i bodaj dla cie
kawości choć raz do w arstatu zaglądną, zaraz figurują 
w statystyce zakładu, aby śiciadczyć o jego pom yślnym  
rozwoju.

W iem y także, do czego ze wstydem trzeba się 
przyznać, że w niektórych szkołach są „najmowani 
frekw entanci"  (przez grzeczność, dobre słowo i później
szy napitek), i ci wąsaci statyści rep rezen tu ją  w razie 
w izy tacyi: „kursa n a d z w y c z a j n e Gdy tych braknie,
sprow adza się kogo Bóg da, bo przecież w każdej 
miejscowości są rzem ieślnicy tego sam ego rodzaju, co 
lokalna szkoła przem ysłowa. Ci zaś swoją pracą profa
nów i wizytatorów bardzo łatw o w yprow adzają w pole.

Ciekawie w takich krajow ych instytucyach przed- 
dstaw ia się „lekcya p ra k tyczn a " , bo ci wszyscy nadzw y
czajni „w olentaryusze“ umią tylko n. p. jeden  rysunek 
zawodowy, i to licho, i tym sposobem popisują się na 
kom endę starszyzny, a inspek to r przem ysłowy, dajm y 
na to p. N aw ratil, nie ma słów uw ielbienia dla takiej 
szkoły i takiego kierownictwa.

w ładnie panowałP W  jednych tylko sądach szlacheckich 
używ ano łaciny kuchennej i w nich można jeszcze było 
znaleść urzędników  — Polaków, czasem pojaw iali się 
tam  synowie obywatelscy — za to napróżno byś ich był 
szukał we wszystkich innych urzędach. S łużba w takich 
w arunkach, rów nała się w przekouaniu szlachty, prostej 
zdradzie k raju .

Prócz urzędników , żydów i niem ieckich osadników 
po m iastach, był jeszcze jeden  odłam  ludności, nieliczny 
w praw dzie, za to możny stanow iskiem  i m ajątkiem , k tóry  
w owej  epoce mówił chętnie po niem iecku. B yła to 
arystokracya wschodnio - galicyjska, zgrom adzająca się 
we Lwowie. Członkowie tej warstwy poczytywali za 
najw iększe szczęście dla siebie, jeżeli baron K rieg  lub 
jak i inny dygnitarz na obiad ich z a p ro s ił; zdobycie o r
deru dla każdego z nich było m arzeniem  najsłodszem , 
a  zaś uzyskanie ty tu łu  hrabiow skiego, który cesarz przy
znaw ał wszystkim potom kom  rodzin senatorskich, prze
nosiło każdego z tych panów  w siódme niebo. W iem 
ed  osoby, k tó ra  ongi byw ała na sasonach arcyksięcia, 
że między kandydatam i do godności hrabiow skiej znaj
dował się jed en , potom ek zresztą rodziny znakom itej, 
k tó ra  już  pod G runw aldem  m iała własną chorągiew,

N aturaln ie , że tak i b lich tr popłaca w dzisiejszych 
czasach, a ze wstydem przyznać trzeba, iż kto go lepiej 
kultyw uje, ten za zdolniejszego uchodzi k ierow nika i 
werkm istrza.

O wszystkich tych  szopkach wie natu ra ln ie  ludność 
m iejscow a, uśm iecha się z kpinam i, i drwi ze wszystkich 
szkół przem ysłow ych, nazyw ając je  „pańską zabawką1'.

D ygnitarzow i szkolnem u, lustratorow i W ydziału  
krajow ego, ludek ten nie powie praw dy, bo ze szkoły 
ten  i ów ma zarobek (lokal, opał, św iatło). Nie chcą 
pozbawiać dochodu kierow nika, nauczycieli i w erkm i- 
strzów, a wreszcie pochlebia im to, że w ich m iejsco
wości is tn ieje  szkoła, do k tórej zjeżdżają się dygnitarze, 
i bez czego n. p. o takim  przemysłowym , Pacanowie“ 
niktby nie wiedział.

N iechajby atoli dygnitarz tak i p rzy jął na siebie 
rolę jak iego  handlarza lub rzem ieślnika tego samego 
fachu, którym  się szkoła przem ysłowa zajm uje, i n ie 
chajby pobadał troszkę miejscowych rzem ieślników, nie
chajby starał się im rozwiązać języki, a zaraz praw da 
w całej nagości przed nim odsłoniętą zostanie.

W  jednej miejscowości m ów ią: „ W  naszym  w ar- 
stacie uczą bardzo pięknie rysować garnki i ozdoby na  
nich , ale uczeń po k ilku  latach nawet zwykłego ważo- 
nika porządnie skleić nie potraf,.

Gdzieindziej widzisz bardzo piękne rysunki wy
robów stolarskich w rzutach i przekrojach, atoli w yro
bów gotowych, odpow iadających tym  rysunkom , nie 
znajdziesz w zakładzie. Mówią, że sprzedane, a ty do
w iadujesz się pobocznie, że ich n igdy nie robiono, i że

syn zamożnego domu i pięknie skoligacony, który ile
kroć w spom niał o K riegu, praw ie p łakał i ręce łam iąc 
mówiąc po n iem ieck u :

Czemu ten człowiek tak  mnie p rześladu je?  D la te
go, że m oja babka nie była szlachcianką, nie dopuszcza 
bym hrabią został i uwagi na to nie zwraca dass ich 
bin schon um rungen non Fiirsten und  G rafen.

Przytoczyłem  ostatnie słowa w brzm ieniu orygi- 
nalnem , niemi bowiem kończył on zawsze swoje na rze 
kania.

T ak  więc arystokracya lwowska nie pam iętała  ani
0 Ojczyźnie, ani o swojej godności. Słuszną też było 
rzeczą, żeby ją  unieśm iertelniono w Parafjańszczyżnie
1 w Cytnbaladzie.

Co do ludu, ten się do Polski wcale nie przyzna
wał. Mówiąc to, mam na myśli ta k  dobrze lud ruski 
w Galicyi wschodniej, jak  i m azurski w zachodniej, 
N ienawidząc szlachty, której m usiał pańszczyznę odra
biać, a k tóra  nie zawsze opiekow ała się nim po ojcow
sku, garnął się chętnie do biurokracyi, ta  bowiem  z pa
tentam i józefińskiem i przyniosła mu pewne ulgi i nazy 
w ał się sam nie polskim, lecz c e s a r s k i m .  W spo
mniawszy o paten tach  józefińskich, uszczuplających wła-
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uczniowie po kilku latach nauki nie umią zrobić pro
stego stołu lub sto łka, ba — nawet uczciwie deski 
oskrobać.

Przypatrując się dokładniej wyrobom uczniów i ich 
pracy w zakładzie, widzisz, że się właściwie tylko bawią 
struganiem, toczeniem i t. p. Jeżeli zaś gdzieindziej są 
.dla dekoracyi szkoły piękniejsze wyroby, zaraz się do
wiesz, że to robił sam werkmistrz, a że szczegóły są 
nawet sprowadzane z zagranicy.

Idąc dalej — widzisz wspaniały „ b l i c h " ,  urządzo
ny kosztem kilkudziesięciu tysięcy reńskich. Budowa 
przedstawia się wspaniale. Na wystawie krajowej przed
mioty wyłożone ku uciesze zwiedzających, a zwłaszcza 
rysunki i ,g ra fiko n yu robiły najlepsze wrażenie. Tym
czasem dowiadujesz się na miejscu, że blich słoi drugi 
rok bezczynny, albowiem sąsiedni tkacze nie chcą w nim 
bielić płótna, bo pierwsze sorty zostały zepsute, przez 
co bardzo wielką stratę ponieśli.

Niechajże więc taki blich dźwiga przemysł domo
w y, i podnosi powszechny dobrobyt.

Gdzieindziej założono szkołę przemysłową, a na 
jej czele postawiono wytrawnego kierow nika, który 
przeprowadził jej reorganizacyę z należytem pojęciem  
i zrozumieniem rzeczy. Cóż z tego?! W net wywołano 
przeciw niem u sztuczną intrygę, a posadę tę zajął czło
wiek, którego wielkość tylko na m atactw ach polegała, 
który nie ma najmniejszego pojęcia o prowadzeniu ta
kiej instytucyi, a wszedł do niej, aby sobie zapewnić 
nową synekurę i nowe dochody.

Czy w obec tego można się więc dziwić, że szkoły

dzę szlachty, muszę w tem  miejscu zaznaczyć, że rząd 
wiedeński nie wydawał ich w celach podstępnych, ja k  
to powszechnie wówczas m niem ano, aby poróżnić chatę 
z dworem. Rząd cesarski biorąc chłopa w obronę, trzy 
m ał się ściśle zasad m onarchizm u nowoczesnego, który 
wszędzie zwraca się ku masom ludowym, żeby w nich 
szukać silnej podstaw y dla tronu.

W arstwa, k tóra  przyznaw ała się głośno do Polski, 
szczerze kraj kochała i gotowa była do najcięższych dla 
Ojczyzny poświęceń — była wówczas w Galicyi tylko 
jedna . N ią było obywatelstwo w iejskie, ta k  zwana szla
chta. Lecz i tu  muszę uczynić m ałe zastrzeżenie. P r a 
wdziwie patryotyczną była  szlach ta biedniejsza, jedno  i 
dwuwioskowa — przeciwnie bogatsza sk łan iała  się ju ż  
ku panom , ku  arystokracyi i ta , ja k  F rancuz trafnie to 
określa, nie w iedziała już  na której nodze tańczyć. Do 
szlachty drobniejszej doliczyć jeszcze należy : oficyalistów 
m andataryuszów , drobne duchowieństwo, wreszcie in te 
ligentniejszą służbę dworską. W szystko to  razem  zebrane 
tworzyło falangę, k tóra w swem łonie przechowywała 
gorącą miłość Ojczyzny, sta ła  przy ojców wierze, p ielę
gnow ała swój język , szanow ała obyczaje i czciła trady- 
cye. Je j też głównie zawdzięczamy, że święty ogień mi-

przemysłowe w kraju naszym nie rozwijają się we wła
ściwej mierze, a tu i owdzie stosunki ich kształtują się 
w sposób wielce niemoralny ? . . .

Na szczęście n ie wszędzie jeszcze doszło do takiego 
rozpaczliwego położenia, bo są kierownicy i werkmi- 
strze, którzy stoją na wysokości swego działania i po
między trudnościami miejscowemi jako tako falować 
umieją. (Dok. nastąpi).

C hłopi arystok rac i.
O d czasu wyzwolenia ludu z pańszczyzny, pow stało 

uzasadnione dążenie, aby lud ten podnieść i oświecić, 
a w ten  sposób chociaż powoli, je d n a k  stateczn ie przy
sposobić do życia obyw atelskiego i wypadzów być może 
niedalekiej przyszłości.

P rzyznać trzeba, że lud, o ile nie tam uje mu 
oświaty „B rać starsza", po jął szlachetne in tencye p ra 
wdziwych przyjaciół swoich i dojrzał do tego stopnia, 
że obecnie coraz liczniej w ystępuje na publiozną arenę.

D owodem  tego chociażby ostatn ie wybory do Sejm u 
krajow ego, w czasie k tórych idea ludowa okazała się 
tak  śm iałą, odważną i pew na w swojem działaniu, że 
się z nią na seryo liczyć trzeba.

W łościanie wstąpili do Sejm u, aby swoim przy
kładem zachęcić innych do oświaty oraz pojm ow ania 
obyw atelskich obowiązków. M ają oni tem u ludowi przy
świecać w całej pełn i, jeże li pragną, aby lud m iał do 
nich zaufanie, udzielał im m oralnego poparcia, a siebie 
podnosił.

łości Ojczyzny, w owej epoce sm utnej a ciem nej nie 
zagasł, lecz płonął i coraz szersze kręg i zakreślał.

O ówczesnej lite ra tu rze  galicyjskiej mówić tu  nie 
będę, bo m nie i inn i pracow nicy w tem  już  wyręczyli, 
zresztą kw iatek to tak  m ały, tak  nikły, że ani swemi 
barwam i nie m ógł nikogo zachwycić, ani swoją wonią 
nikogo nie upoił.

Być może, że w ładza cen tralna nie w ydała ongi 
ani jednego  takiego rozporządzenia, k tóreby m iało na 
celu rzucenie zarzew ia niezgody w łono społeczeństwa 
galicy jsk iego; chcę naw et wierzyć, że wszystko, co 
z W ied n ia  przychodziło, było w gruncie d o b re ; wszelako 
n ik t nie zaprzeczy, że żadna ustaw a, choćby najzba- 
w ienniejsza, nie przyjm ie się i zdrowych owoców nie 
wyda, jeżeli ci, k tórym  je j wykonanie powierzono, wy
paczą ją  i gw ałtem  do swych celów nagną. B iurokraci 
zaś ówcześni, powiedzmy to otwarcie, z bardzo m ałymi 
w yjątkam i, byli dla kraju , tak  wrogo usposobieni, że 
wszystko na jego  niekorzyść obracali. A w pierwszym 
rzędzie usiłow ali oni szkodzić obyw atelstw u wiejskiem u, 
k tóre  najskuteczniej opierało się naciskowi germ anizm u.

Pow iedziałem  wyżej, że szlachta p łaciła  b iurokra- 
cyi pogardą. I  kto wie czy tu  właśnie nie należy szukać
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Rzucono hasło, że lud wiejski tylko chłopów po
w inien w ybierać do Sejm u. Myśl ta  by ła  dla włościan 
bardzo sym patyczną. W ybrała pew ną ilość chłopów i 
p ragnie , by ci, jako chłopi w Sejm ie pracow ali, a zara
zem  ja ko  chłopi o praw a włościan w alczyli.

Z tego jasno wynika, że chłop poseł, jeżeli na 
swoich wyborców dodatnio zechce oddziaływać i tychże 
do życia obyw atelskiego powołać pragnie , pow inien  czuć  
i  myśleć po chłopsku, być chłopem  śm ia łym , inteligen
tn ym , a wcale się nie wstydzić swojego pochodzenia.

Spraw a ludow a wtedy tylko weźmie górę, jeżeli 
ci chłopi, którzy jako  posłowie w ejdą do Sejm u, nie 
będą niżsi inteligencyą od innych, przeciętnych posłów, 
a całem  swojem obejściem i strojem , całem u św iatu 
przypom inać będą, że są w łościanam i, że się nie w stydzą  
swojego pochodzenia , że ja ko  chłopi, stan ten chcą w Sej
mie bronić i godnie reprezentować.

Powinni o tern pam iętać posłowie włościańcy, k tó 
rzy w niedługim  czasie w ejdą do sali sejm owej.

Niechaj pamiętają, że chłop, dla próżnej pychy i 
ambicyi, gwałtem  w „pana“ przerobiony, jes t tylko ka
rykaturą, pośmiewiskiem i zabawką innych posłów oraz 
całego inteligentnego społeczeństwa.

P oseł taki u warstw wyższych zyskuje chyba na 
śmieszności, u wyborców swoich wywołuje nieufność , 
gdyż oni uw ażają, że prawdziwy poseł a ry sto k ia ta , lub 
chłop arystok ra ta  przeb ierający  się gw ałtem  na „pana", 
w ypiera się swojej z n im i łączności, i czeka tylko spo
sobnej chwili, aby raz na zawsze przybrać m askę inne
go stauu.

istotnego źródła nienawiści rozm aitych panów urzędni
ków do całego obyw atelstw a wiejskiego. Każdy człow iek 
m a sw oją ambicyę i najnędzniejszego nic bardziej nie 
boli, niż pogarda.

Ówczesna biurokracya, raz jeszcze zaznaczam, że 
były w yjątki, konspirow ała przeciw szlachcie rów nolegle 
w dwóch kierunkach. Z jednej strony usiłow ała ona 
wmówić we władzę centralną, że żywiołem najniebez
pieczniejszym , dla państw a wrogo usposobionym  i sprze
ciwiającym  się wszelkim reformom w ewnętrznym  —  je s t 
szlachta g a licy jsk a ; z drugiej zaś strony obudzając we 
w łościaninie najw iększą podejrzliwość do dziedzica, k tó 
rego przedstaw iała jak o  istotę, przem yśliw ającą jedyn ie  
nad tem, żeby coprędzej chłopam i orać a kobietam i 
włóczyć, w ykopywała coraz większą przepaść między 
ch a tą  a dworem.

A ja k  zręcznie um iała ona ag ito w ać!
N ajjaśniejszy  pan bardzo dobry — mówił chłopom  

taki p. X, lub Y. przybyły z cyrkułu na kom isyę — 
onby pańszczyznę zaraz zniósł i wszystkie g run ta  od
dałby wam na własność, ale niestety, uczynić tego nie 
pioże, bo się panowie tem u sprzeciw iają.

Poniew aż ściąganie podatków i pobór rek ru ta  na-

Łudow i, k tóry  czuje swoją niemoc i poniżenie 
bardzo często tylko dlatego, że nosi strój włościański, 
nie m ożna brać za złe, jeżeli pragnie, by jeg o  posłowie 
złam ali te przesądy, a tym samym przykładem  zachęcali 
wieśniaków do zarzucenia swojego stanu i odwiecznych, 
p ięknych strojów narodow ych.

W  porzuceniu strojów  narodow ych, w śmiesznej 
chęci przedzierzgnięcia się na Tp a n a u, widzimy chara
k terystyczny objaw, że lud w ystępuje przeciw takim  
takim  posłom , ja k  Potoczki lub D ata.

Panow ie Potoczki, zdają się czuć poniżenie, że są 
chłopam i, wstyd ich przyznać się, że w ykształceniem  
nie dorośli do trudnego stanow iska posła dla ludu , 
a zatem  te niedostatki pragną zakryć  strojem tandetnim , 
który wcale nie zakryw a ich w łościańskiej przeszłości 
i pow ołania do roli, leży na nich śm iesznie i w zbudza 
litość, kiedy taki „chłop spańszczony", wstydzący się 
sukni chłopskiej, w wymowie u tyka na każdym kroku, 
p rzekręca  z chłopska wyrazy i zdradza niedawne jego  
pochodzenie.

Czyż nie lepiej w ystąpić w pięknym  stro ju  naro
dowym w ieśniaków ziemi sądeckiej P — W tedy każdy 
uszanuje  posła w ieśniaka, chętnie uściśnie dłoń spraco
waną, k tó ra  broni i żywi inne stany, i nikogo razić nie 
będzie m iła dla ucha gw ara w łościańska, jeżeli nie stoi 
w kontraście  do pańskiego stroju.

Do jak ieg o  zaś stopnia opanow uje czasem m ania 
w ielkości naszych chłopów -arystokratów , niechaj posłuży 
za dowód okoliczność, iż kiedy przed kilku laty  człon
kowie K oła polskiego wydali zbiorową fotografię swoją,

leżały do dom inium , obyw atel bowiem trzym ał sędziego 
m andataryusza, który te  czynności sprawował, przeto 
ilekroć przyjechali do wsi huzarzy na egzekucyę, u rzę
dnik, k tóry  ich prowadził, zwykle m ó w ił:

Cesarz nicby od was nie b ra ł, dobrzy ludzie, bo 
on was kocha, ale co on tem u winien, że wasz pan , 
choć wy mu ziemię odrabiacie, nie chce za was płacić P 

A  inny obrońca ludu perswadował rek ru to m :
Nie narzekajcie na nas, lecz na swego pana, bo 

to on kazał was odwieźć do cyrkułu. Gdyby nie panowie, 
cesarz wcaleby w ojska nie potrzebow ał, ale że panowie 
są zawsze niezadowoleni, chciwi i p ragną lud bardziej 
u jarzm ić, przeto najjaśniejszy pan musi mieć dużo żoł
nierzy, żeby dziedziców na wodzy trzym ać, a was bronić.

T ak ie  ziarna zasiewała gorsza i niestety, znaczniej
sza większość ówczesnej biurokracyi w Galicyi. Ze z nieb 
m ogły wyróść tylko chw asty nieubłaganej nienawiści, 
któż o tem będzie w ątpił ?

Jeźli do tego postępow ania dodam  nieopatrzną 
ag itac ję  w ysłanników C entralizacyi, którzy wśród ludu 
także nienaw iść do szlachty budzili —  sądzę, że w tedy 
łatw o zrozum iem y rok 1846. (C. d. n.)
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p . Ja n  Potoczek, zam iast w ystąpić w swojem przepię- 
knem  ubraniu od Sącza, m ającem  wiekową tradycyę a 
naw et wartość artystyczną, p rzybrał na siebie jak ieś  
tandetn ie  ubranie, w którem  w yglądał — j a k  sługa  wie
deński, który w niedzielę z kucharką  dąży do P ra te ru , 
tak ie  bowiem w rażenie spraw ia widok tegoż posła na 
lotografii w porów naniu do innych posłów.

Dalszym typem  posła-ch łopa-arystokraty  je s t  p. 
D ata  z Jasielskiego. T en  żywi takie same aspiracye 
ja k  pp. Potoczkow ie, je s t atoli na tyle praktycznym , 
ie  na zgrom adzenia przedw yborcze ub iera  się zawsze 
w  stró j wieśniaczy, aby nie narazić swojej popularności.

Czyż można bez uśm iechu politow ania spoglądać 
na te  kom edye ? Czy m ożna szanować takiego posła 
w łościanina i jem u zaufać? Zaiste, że nie!!

N iechaj więc pam iętają  inni posłowie w ieśniacy, 
by się nie wstydzili swego pochodzenia i swojego stroju, 
-be w tedy tylko może nadejść ta  chwila, że w ykształceni 
wieśniacy w chłopskim  stro ju  w ywalczą poszanow anie 
j praw a dla całego stanu włościańskiego i tych m ilio
nów  ludu rolnego, k tóre  są  i chcą być chłopam i.

Pamiętajmy o Wawelu!

R estau rac ja  katedry na W aw elu  rozpoczętą już  
została. W iadom ość powyższa ucieszy n iechybnie tych 
wszystkich, co większym lub m niejszym  datkiem  przy
czynili się do odnowienia w spaniałego i drogiego dla 
serc polskich zabytku m inionych wieków. N iejedno stu 
lecie przewaliło się ponad W awelem , przetrzym ał on 
wiele burz i wichrów a wszystko to szczerbiło jego  
inury, zwiększało zniszczenie. R oboty rozpoczęto od 
zew nętrznej ściany skarbca , panującej nad stokiem  
wzgórza od strony północnej. T a  napraw a m urów ze
w nętrznych je s t rzeczą najm niej mówiącą do wyobraźni. 
W łoży się w n ią  dużo pieniędzy, a jeszcze na oko nie 
wiele będzie znać, ale od tego trzeba było koniecznie 
zacząć, by uratow ać tę piękną część katedry  na długie 
lata. Św iątynia krakow ska i dawniej przechodziła ju ż  
przez różne przeróbki. W ykonyw ano je  — mimo naj
szczerszych chęci —  dosyć niefortunnie, to też dzisiaj 
wszystkie te  dodatki późniejsze usunąć w ypadało, by 
rzecz całą gruntow nie i sum iennie, z zachowaniem  naj- 
w ierniejszem  stylu budowy, przeprowadzić.

M ur skarbca, od którego zaczęto roboty, na północ 
stojący, więc najbardziej na niepogody wystawiony, bu
dowany jest z drobnych łam anych kam ieni, spojonych 
jed n ak  wybornem w apnem ; po w ierzchu tylko okrywa 
go w arstw a białego wapiennego ciosu, k tórem u wieki 
nadały piękną żółtaw ą patynę. Cała dolna część jed n ak  
tego kam iennego pokrycia, m usiała kiedyś wielkiemu 
uledz uszkodzeniu, kiedy zastąpiono ją  pokryciem  z cie
m nego miękkiego piaskow ca, który już dzisiaj wygląda

jak  próchno, naw et nacisku palców nie w ytrzym uje t 
w wielu m iejscach sam się rozsypuje i rozpada. T en  
w szystek piaskowiec wypadło bezzwłocznie wyjąć i za
stąpić prawdziwym białym  ciosem. A to już  je s t po 
najw iększej części zrobione i to w dodatku  bardzo g run
tow nie i dokładnie.

D ach na skarbcu m iedziany, zastąpiono takim że 
sam ym ; wiązanie drew niane i całe belkow anie przegniłe, 
zastąpiono wiązaniem Żelaznem, zachowując tę  sam ą 
charakterystyczną wysokość dachu i ten sam wygląd. 
Ale nie koniec na tern. N a szczytach dachów sterczały 
p in a k le ; na szczycie od strony zachodniej znajdow ały 
się rzeźbione herby  i orły, z których dzisiaj jeno  po
zostały bezkształtne resztki, z nich więc a rch itek t p. 
O drzywolski ze swoimi w spółpracow nikam i s tara  się 
najw ierniejszy obraz daw nej rzeźby odtw orzyć i dokładną 
je j kopię na właściwem m iejscu uwiecznić.

Już  naw et z powyższej pobieżnej wzmianki wido
czna, z jakiem  zrozum ieniem  rzeczy przystąpiono do 
restauracyi W aw elu. Oby nasze słowa zachęciły społe
czeństwo polskie do dalszych ofiar a odnowieniem k a 
ted ry  krakow skiej pochlubić się będzie m ógł cały naród, 
bez różnicy stanów , bo każdy z nich przyczvnił się — 
wedle możności —  do ukończenia tego pam iątkowego 
dzieła.

W sprawie regulacyi miast i miasteczek.

W  poprzednim  num erze poruszona przez p. Adolfa 
Ju liusza S tapfa myśl, ażeby sejm zajął się spraw ą regu 
lacyi m iast i m iasteczek i w tym celu zaprowadził b iura  
regulacyjne, k tóreby w ypracow yw ały zdjęcia sytuacyjne 
z obecnego stanu m iast i m iasteczek, zaprojektow ały 
w tych zdjęciach tak ie  zm iany na przyszłość, któreby 
odpowiadały w arunkom  regulacyi, kanalizacyi i niwe- 
lacyi — je s t bardzo doniosła, ale w łaśnie dlatego nie 
może być pozostaw iona bez uwag, k tó re  na szczęśliwe 
przeprow adzenie te j myśli w płynąć mogą.

K w estya budow lana i kw estya kanalizacyi je s t 
właściwie spraw ą w ew nętrzną każdego m iasta i m iaste
czka, której rozstrzyganie należy do miejscowych władz 
autonom icznych, a tylko w drodze rekursu  może stać 
się przedm iotem  urzędow ania wydziałów powiatowych 
lub wydziału krajow ego. Jeżeli więc au tor projektu  
żąda w tej spraw ie ingerencyi sejm u, to tern samem 
ogranicza zakres działania miejscowych władz autono
micznych w m iastach i m iasteczkach, a co tylko w ra 
zach niezbędnej konieczności m iejsce miećby mogło. 
A utor upatru je  ową konieczność w tem, że m iejskie u- 
rzędy budownicze są zwykle obarczone sprawami m iej
scowego ruchu i konserw acyą, a zatem spraw ą regulacyi 
budow lanej postępowo i w yczerpująco zająć się nie 
mogą. P rzyznaje on, że trafiają się doraźne zmiany lub 
m niejsze postępowe poprawki regulacyjne, o ile wyni
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kają  z ustawy budowlanej lub z poglądów poszczegól
nych urzędów budowniczych m iejskich, albo władz gmin
nych, ale zarzuca, że zmiany i popraw ki często są tak  
nieszczęśliwie obm yślane lub przeprow adzone, iż u rągają  
zasadom racyonalnej regulacyi i stw arząją  z każdym  
dniem  coraz w iększe trudności w tym k ierunku. Jestto  
więc oskarżenie wniesone przeciw m iejskim  urzędom  
budowniozym , niestety  zupełnie uzasadnione, lecz wą- 
tpliwem  je s t, czy zachodzi istotnie i w jak ich  granicach 
potrzeba szukania środka zaradczego przeciw tem u sta 
nowi rzeczy aż w sejm nie. Otóż należałoby tu  rozróżnić 
m iasta większe od m niejszych m iast i m iasteczek które 
nie posiadają odrębnych urzędów budowniczych m iej
skich, lecz w których policyę budow laną spraw uje za
zwyczaj zwierzchność gm inna, żadnych w tym  kierunku 
fachowych wiadomości nie posiadająca.

W  tych ostatnich m iastach zachodzi zatem albo 
brak  ludzi, którzyby mieli pew ien pogląd na przeszłość 
w rozwoju m iasta lub m iasteczka i stąd mogli sobie 
wytworzyć pewien obraz przyszłego rozwoju m iasta i do 
tego obrazu przystosowywać zasadę regulacyi, a więc 
udzielanie koncesyj budow lanych — albo też, je ś li tacy 
ludzie w łonie zarządu m iejskiego się znajdą, b rak  im 
wiadomości techniczno-fachow ych, niezbędnyoh do u rze
czyw istnienia powziętego planu.

Sprow adzenie inżyniera na pew ien czas, ażeby 
zd ją ł sytuacyę topograficzną m iasta i zaprojektow ał p lan  
regulacyi, napotykać musi na wiele trudności, bo jeśli 
względy finansowe takowychby nie przysparzały  i m iasto 
lub m iasteczko na ten cel okazałoby się naw et ofiarnem, 
to o siły inżynierskie dość je s t ciężko, choćby naw et 
nie naraz we wszystkich m iasteczkach, lecz tylko kolejno 
plany regulacyjne wykonyw ano, a gdyby i tę przeszkodę 
przełam ano, to  na nic się nie zda najp iękniejszy  plan, 
jeżeli po jego  wykończeniu i odjeździe inżyniera braknie 
w zarządzie gminnym  siły fachowej, k tóraby się na p la 
nie rozum iała i przestrzeganie jeg o  zapewnić potrafiła. 
Pom oc dana ze strony k ra ju  byłaby tu  o tyle skuteczną, 
że m iasta i m niejsze m iasteczka, nie posiadające odrę
bnych lub w odpowiednie siły zaopatrzonych urzędów 
budowniczych, uzyskałyby plany regulacyjne, lecz przez 
to  tylko połowa zadania byłaby spełniona. P lan y  leża
łyby w archiw um  gm innem , a bezład w staw ianiu b u 
dowli istn iałby swoją drogą.

Aby spełnić drugą połowę zadania, należy dążyć 
do tego, iżby każde miasto i m iasteczko posiadało bu
downiczego m iejskiego, odpowiednio rutynow anego, k tó 
ryby czuw ał nad w ykonaniem  planu regulacyjnego i 
w ogóle nad przestrzeganiem  ustaw y budow lanej. W y 
sokich wymagań staw iać tu  nie można, ale szkoły te 
chniczne i szkoły przem ysłowe m ogłyby dostarczyć 
m niejszym  m iastom  i m iasteczkom  odpowiednich ludzi, 
k tórzy  znajdując choćby najskrom niejsze oparcie swej 
egzystencji ekonom icznej, m ogliby w pracy pryw atnej

snaleść dalsze środki u trzym ania, a wiele dobrego zdzia
łać dla uporządkow ania m iasteczek pod względem budo
wlanym i ogniowym. O becnie bowiem budu ją  m ieszcza
nie w m iasteczkach domy m ieszkalne i budynki gospo
darcze w edług swego upodobania z zaniedbaniem  tych 
w śzystkich względów, jak ie  potrzeba regulacyi, zdrow o
tności i bezpieczeństw a od ognia w skazuje. To też jeśli 
w którem  m iasteczku w ybuchnie ja k a  choroba zaraźliwa, 
Bzerzy się epidem icznie po wszystkich dom ach, a jeśli 
w ybuchnie pożar, pochłania zazwyczaj całe m iasteczko. 
Gdyby działalność budowniczych m iejskich choć w czę
ści tym  klęskom  zapobiedz mogła, to  już  ustanow ienie 
ich sowicie by się opłaciło, a dobry przykład  dany przez 
m iasteczka podziałałby i na wsie i włościanie też może 
staw iając budynki, zasięgaliby porady u znawcy facho
wego w m iasteczku.

Całkiem  odrębne są w arunki w jak ich  się zna jd u ją  
większe m iasta, posiadające przy m agistratach osobne 
urzędy budownictwa, a na czele takow ych siły fachowe 
bardzo często we wszelkie wymagane kwalifikacye zao
patrzone. M iasta te  posiadają dalej w gronie obywateli 
wiele osób, dokładnie znających historyę m iasta, jego 
dążności ku rozwojowi i rozrostowi, oraz wszelkie wa
ru n k i miejscowe. "W niektórych m iastach istn ieją  nawet 
tow arzystw a ku upiększeniu m iasta, objaw ia się zatem  
chęć w spółdziałania obywateli ku nadaniu m iastu jak ie 
goś przyzwoitego wyglądu. W  tych w arunkach załatw ie
nie kwestyi regulacyi m iasta przez same czynniki m iej- 
scowe nie powinno napotykać na nieprzezwyciężone 
trudności, a jeżeli mimo to wzywa au to r p ro jek tu  aż 
pomocy sejm u do tej sprawy, to wyraża brak zaufania 
do m iejscowych czynników.

Ale na uspraw iedliw ienie au tora  przyznać musimy, 
że isto tn ie is tn ie ją  powody do te j nieufności.

Ustaw a budow lana tych n ra s t  je s t  bardzo ogólni
kowo nakreślona i pozostawia wielkie pole samowoli 
miejscowych organów  autonom icznych. A organa te  są 
nieszczególne. W szystkie niem al m iasta w k ra ju  są te 
renem  walk stronnictw  m agistrackich i antim agistrackich, 
kahalnych, propinacyjnych i t. d. W alka  ta  toczy się 
zazwyczaj o osobiste wpływy w mieście, o opanow anie 
różnych instytucyj m iejskich i korzystanie z nich, w alka 
ta  cichaczem  prow adzona w ybucha jaw niej podczas wy
borów gm innych, a korrupcya wyborcza byw a wtedy 
nierzadko bronią przez jed n o  lub drugie stronnictw o 
używaną. W  takich stosunkach ginie zazwyczaj in teres 
m iasta jak o  całości, a w ystępuje na pierwszy plan  in 
teres stronnictw  i pojedynczych adherentów  takowych. 
P rzy  rozstrzyganiu wszelkich kw estyj budolanych wy
chodzi też na jaw  ów interes party jny , robi się niekiedy 
w yjątki od ustaw y i lekceważy względy publiczne, gdy 
chodzi o spraw ę adheren ta  stronnictw a u  steru  w ładzy 
m iejskiej będącego, lub o pozyskanie dla tego stronn i
ctw a jak iegoś niezdecydow anego obyw atela, a  surow o
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stosu je  się ustawę lub naw et w łasne widzimisię organów, 
gdy chodzi o spraw ę obywatelu z przeciwnego obozu. 
Do polityki przywódców m agistrackich stosować się 
m uszą także urzędnicy gm inni, aby nieściągnąć ua sie
bie niełaski. U rzędy budownicze nie stanow ią w tym 
względzie w yjątku, a działalność ich je s t często środ
kiem  agitacyjnym . Z resztą wiele m iast trak tu je  insty- 
tucyę urzędu budowniczego jak o  m alum  necessarium  i 
i inżyniera m iejskiego w ynagradza tak , aby on m iał 
tylko ty tu ł naczelnika m iejskiego urzędu budowniczego, 
bo zresztą głównych źródeł środków swego utrzym ania 
szukać m usi w pryw atnem  zarobkow aniu. Pow staje przez 
to nowa kolizya obowiązków, tak ie  zwykle zakończenie 
m iew ajaca, iż budowniczy m iejski, jako pryw atny p rzed 
siębiorca budowy, woli uw zględniać interes budującego, 
dającego mu zarobek, niż in teres publiczny. To też 
ilekroć w tern lub owem m ieście w padnie w oczy jak iś  
budynek pryw atny, z pogw ałceniem  wszelkich zasad 
regulacyjnych, względów sanitarnych, ogniowych lub 
estetycznych postaw iony, w padnie w ucho jeszcze cie
kaw sza nowina, że budynek tak i staw iał budowniczy 
m iejski. D opiero powoli zaczynają m iasta systemizować 
posady budow niczych m iejskich tak , aby oni nie p o trze 
bowali oglądać się za zarobkiem  pryw atnym  i aby im to 
wręcz było niedozwolone, w skutek czego urzędy budo
wnicze będą w zasadzie mogły przestrzegać wyłącznie 
względów publicznych, lecz w praktyce zawisłe zawsze 
jeszcze będą od polityki m agistrackiej. Z tego powodu 
ingerencya Sejm u także co do reg u lac ji w iększych m iast 
byłaby przydatna, jednakow oż m usiałaby ona z w ielką 
znajom ością rzeczy i z wielką ostrożnością być przepro
w adzona, jeśliby dobry w gruncie rzeczy pom ysł całko
wicie nie m iał być zw ichnięty. M ianowicie w drodze 
ustaw y mógłby być w ypowiedziany przym us regulacyjny, 
a celem jego w ykonania m ogłyby nawet być zaprow a
dzone biura  regulacyjne, ale sam o w ykonanie regulacyi 
powinno więcej polegać na siłach miejscowych czynników. 
Z badanie bowiem w większych m iastach wszystkich wa
runków  lokalnych, m ogących mieć wpływ na rozwój i 
kształtow anie się m iasta, nie je s t rzeczą łatw ą i wymaga 
nie tyle technicznej wiedzy, ile raczej dokładnego ob- 
znajom ienia sie z pew ną m iejscowością i wpływami na 
je j rozwój oddziaływ ującym i. Celem regulacyi m iast nie 
może być przykraw anie ich kształtu  do pewnego szablo
nu, a błąd ten  łatw o m ógłby być popełniony, gdyby 
tylko nasłany technik  decydow ał o tem , ja k  miasto 
w przyszłości m a wyglądać. Zważyć na to potrzeba, że 
każde m iasto je s t dla siebie organizm em  żywym i roz
w ijającym  się, a nie m artwym  i że wszystkich okoli
czności, k tóre na rozwój tego organizm u w najbliższych 
latach 40 czy IGO wpłynąć m ogą, nikt, nawet najby
strzejszy człowiek przew idzieć nie zdoła. Zbudowanie 
jak ie jś  nowej kolei, zesłanie większej załogi wojskowej, 
postaw ienie jak ie jś  znaczniejszej a ruchliw ej fabryki,

może zupełnie zm ienić tendencyę co do zabudow yw ania 
się m iasta, a wówczas plan regulacyi z b j t  drobiazgowo 
a krępująco nakreślony, stanąłby w sprzeczności z rze
czywistą potrzebą. Do takiego zaś skrępow ania rozwoju 
m iasta za pom ocą planu regulacyjnego zdąża autor, 
skoro chce przeprow adzić naw et klasyfikacyę wartości 
budynków  i placów w jak ie jś  dalszej przyszłości wywła
szczeniu podledz m ających, i skoro wolę wydziału k ra 
jowego, plan regulacyjny zatw ierdzić m ającego, a w a
runków każdego m iasta dokładnie znać nie mogącego, 
staw ia wyżej ponad wolę miejscowych urzędów autono
m icznych.

Godzimy się na orzeczenie ustaw y przym usu regu 
lacyjnego, godzimy się naw et na stworzenie biur regu 
lacyjnych, a pragniem y nawet z całych sił jasne j ustawy 
o ekspropriacyi budynków  i placów w celach regulacyi 
m iast, ale nie możemy się zgodzić, aby to, co je s t rdze- 
nieih życia autonom icznego t. j .  tro ska  o rozwój i kształ
tow anie się gminy m iejskiej, odebrane zostało członkom 
gminy, a przeniesione na przyjezdnych techników  i 
W ydział krajowy.

P rzyjació ł naszego p ism a prosim y o łaska
w e  nadsy łan ie  treśc iw y ch , a z praw dą zgodnych  
korespondeneyi — a lbow iem  dział ten  pragniem y  
u czy n ić  najobfitszym .

LISTY z KRAJU.
N o w y  S ą c z .

(Nowa kuźnia nauczycieli. Kilka uwag przed wyboram i).
W  mieście naszem założone ma być w niedługiej 

przyszłości pryw atne żeńskie sem inaryum  uauczycielskie, 
którego dyrektorem  będzie p. Zagrodzki Józef, inspektor 
szkolny. Przedew szystkiem  w yjaśnić musimy, że panu 
Zagrodzkiem u nie rozchodzi się o uszczęśliwienie kilku 
uboższych panienek, k tóreby zostać chciały nauczyciel
kam i — lecz idzie mu tylko o to, aby zostać koniecznie 
D yrektorem , choćby naw et przez siebie założonego se 
m inaryum  !

W edług wiarygodnej inform acyi, czas nauki w tej 
„nowoczesnej kuźni*, (bo inaczej, zakładu tego nazwać 
nie  m ożna! przyp. Red.) trw ać będzie 3. lata, zaś opłata 
za naukę wynosić ma 10 złr. m iesięcznie od uczennicy.

Otóż dla przestrogi interesow anych wyjaśnić m u
simy, że sem inaryum  pryw atne  o jak iem  marzy od sier
pn ia  b. r. p. Zagrodzki (jako zawiedziony kandydat na 
dyrek tu rę  w K rośnie, przyp. R ed.) nie odpowie swojemu 
celowi, ja k  n. p. odpowiada p ryw atne sem inaryum  żeń
skie w Rzeszowie, a to dla następujących pow odów : 
1) inspektor szkolny obowiązany je s t poświęcać swoje 
siły i czas cały wyłącznie dla dobra szkół publicznych 
w powiecie. 2) inspektor szkolny musi załatw iać wszy
stk ie pisma wchodzące do R ady Szk. okręgowej —  a 
pism , k tóre  od daw na wyczekują na załatw ienie, je s t 
spora paczka, czyli że p. Zagrodzki już  teraz nie może
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podołać swej pracy urzędow ej. 3) inspektor szkolny m usi 
przynajm niej dwa razy w roku zwiedzić każdą szkołę 
w powiecie, na k tóre  objażdżki potrzeba także k ilk a
naście tygodni.

W ynika więc z tego, że p. Zagrodzki, przyjm ując 
nowe obowiązki poza służbowe będzie złym inspektorem  
szkolnym (jakim  m u być nie wolno ! przyp. R ed.) i złym 
dyrektorem  „swojego sem inaryum “ .

Oświadczyć muszę dalej z całą stanow czością, że 
p. Zagrodzki nie nadaje się na dyrek tora , choćby nawet 
prywatnego sem inaryum , bo nie posiada gruntow nej zn a 
jom ości psychologii, pedagogii, dydaktyki i m etodyki 
w takim zakresie, ja k  j ą  posiadać musi każdy dyrek tor 
publicznego c. k. Sem inaryum . Pan Zagrodzki je s t o b e 
cnie dyletantem  na polu szkolnictw a, i dopiero przy 
dobrych chęciach i usilnej pracy może ten  brak u zu 
pełnić !

R esztę przedm iotów wykładać m ają nauczyciele 
gim nazyalni. Czy zaś ci panowie m ają uzdolnienie do 
udzielania metodycznych wskazówek dla każdego p rzed 
m iotu w szkole ludowej uczyć się mającego, niechaj 
osądzą Szan. C zytelnicy?!

W  końcu zapytać się godzi, gdzie też kandydatk i 
owego pryw atnego sem inaryum  ćwiczyć się będą w lek- 
cyach pr ywat nych?  Czy p. Zagrodzki myśli owe lekcye 
urządzać w tu t. szkole żeńskiej ? No, to w takim  razie 
gruboby się przeliczył, albowiem inspektorow i wolno 
jen o  nadzorować szkoły —  ale nie wolno urządzać w nich 
eksperym entów  według swego „w idzim isię"!

O strożnie więc Szan. Ojcowie! Namyślcie się do
b rze przed czasem, bo szkoda każdego grosza. K to ofia
ru je  dać tutaj 10 złr. — niechaj dołoży jeszcze kilka 
złr., a pośle dziecko do publicznego sem inaryum , gdzie 
po upływie jak iegoś czasu uzyska kandydatka stypen- 
dyum, i dop ła ta  wówczas nie będzie wyższą nad 8 — 10 
złr., a co najw ażniejsza, że dziecko wasze wyniesie 
z sem inaryum  prawdziwe w ykształcenie, przysposabiające 
do spełniania obowiązków nauczycielskich przy szkole 
każdej kategoryi —  a nie zaś jakby  to nasze pryw atne 
sem inaryum  sposobiło tylko nauczycielki dla szkół 
w iejskich.

Złowróżbne okazują się znaki w mieście naszem, 
zw iastujące, że skład i fizyognomia przyszłej R ady m iej
skiej różnić się będzie od dotychczasow ej. Bo też przy
znać trzeba, że miasto nasze wydane było niejako na 
łup  pewnych „W ielkości* i znanych „M acherów".

Lecz każdej biedzie —  koniec przyjdzie!
M ieszczaństwo nowosądeckie poparte przez n ieza

leżną część inteligencyi i woinomyślnych obywateli, p rze
łam ie z pewnością presyę „rządowców®, którzy aby w y
brać „swoich®, szukają poparcia w gmachu pani P e r-  
sowej albo też w kachale.

W ierzym y, że ruch m ieszczaństw a naszego, gniewa 
niektórych „panów*, k tórzy dotąd uw ażali m ieszczan za

bezm yślną m asę. Panow ie ci do tego stopnia są bez
czelni, że nie wstydzą się mówić publicznie, że mie- 
szczaństwo nie dorosło do p o lity k i!

Panow ie ci, zam iast podnieść mieszczan, radziby 
nań  włożyć knebel i k a jd an y !! Rzeczywiście bardzo 
budujące ro z u m o w a n ie ....

Panow ie ci sądzą zapew ne, że kto nie nosi orderu  
albo ty tu łu  dr., tęn nie je s t człowiekiem, i tem u zasię 
do polityki, bo on nia prawo jeno  do kopyta lub hebla.

T ak  rozum ują nasi „ Mosterdzieję* i myślą, że ga
daniną taką  zaim ponują biedakom . Ale tak ie  głosy, nie 
pójdą w niebiosy!

Mamy przeto nadzieję, że P a n  Bóg pobłogosław i 
naszem  uczciwem staraniom , i że uświadom ienie m ie
szczan o jego prawach, wyda pomyślne rezu lta ty  w n ie
dalekiej przyszłości.

Dotychczasowa bowiem gospodarka m ajątkiem  
gm innym  była bardzo opłakana. Niemal każdy z obu 
rzeniem  mówił te słow a: D la B oga! ja k  u nas ma być 
dobrze, kiedy ludzie są bez sum ienia! Każdy łupi gdzie 
i na czem m o że! Bez natężenia i zasługi chciałby brać 
p ieniądze! Czy na to mamy R adę m iejską, żeby obdłu- 
żała gm inę, a na obywateli coraz większe nakładała 
ciężary ?

Niechcem y obwiniać burm istrza m iasta o złą wolę, 
ale pragniem y, aby oparłszy się na m ieszczaństwie do
pomógł nam do osiągnięcia zwrotu* ku  lepszem u, aby 
s te r spraw  m iejskich objęli w swe ręre inn i ludzie, k tó- 
rzyby nie mieli na myśli swoich „głębokich kieszeni*, 
ale zawsze i wszędzie dobro gm iny i dobro podatkujących.

P raw da, że do zwalczenia przeciwności, przeszkody 
są bardzo wielkie. D latego bądźm y wytrwałym i w pracy, 
pam iątając o tem, co powiedział jeden  z naszych my
ślicieli :

Nie tenci żeglarz, co p łyn ie  po wodzie 
N ieporuazonej nic w iatrem  w pogodzie,
Ale k to  w ały, gdy b iją  najw ięcej,

W iosłem  zwycięży.
Z wiarą w lepszą przyszłość kończę powyższe moje 

uwagi i mam nadzieję, a mieć ją  powinno całe nasze 
m ieszczaństwo, że „klika*, która popchnęła m iasto n a 
sze do upadku — niebawem  rozlecieć się musi.

J D d P O  W I E D Ź  N A  L I S T  Z p z U D C A .

W y czy taw szy  w N rze  19. „M ieszczanina11, iż się 
S zan. P an o w ie  obaw iacie  p rzy b y szó w  p a lesty ń sk ich , 
co W am  b ard zo  pochw alam , że zw racacie  u w ag ę  n a  
ru c h  ty ch  n iep rze jed n an y ch  w rogów  naszych , doda ję , 
że g d y  P a n  B ó g  sp raw y  nie odm ieni, i g ran ice  d la  
ty c h  gości ok reślone  n ie  b ęd ą , to  w k ró tk im  czasie 
w szelka  w ładza  d o stan ie  się w  ich  ręce , a m y  m ie
szczanie strac im y  nasze p ra w a  obyw ate lsk ie .

D osyć ju ż  w o jow an ia  owej „ sz lach ty  p e js a te jK!
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My wiemy kto doprowadził tysiące wsi i setki miast 
do ruiny! Otóż jest bardzo ładnie, że czuwacie nad 
sobą i nie przyjmujecie od Mośkow obiecywanych 
łakótek, w których mieści się straszna trucizna t. j.
niedostatek i upadek!

W puścić do swego miasta „żarłocznych u i dawać 
im dobrowolnie swój chleb z ręki, jak to  już za mojej 
pamięci kilka miast uczyniło, a teraz żałują swego 
postępku, lecz już za późno, byłoby ciężkim grzechem.

Otóż podpisany zwracając uwagę na zażalenie 
prawych obywateli w Czudcu, postanowił skreslic po
dobne fakta, jakim  przypatrywał się w ciągu swego 
65. letniego życia.

Najprzód u nas w Nowym Sączu przed wyda
niem ustaw równouprawnienia, żydzi nie mieli takiej 
władzy, jak  dzisiaj, zagarnąwszy wszystko w swoje 
pazury. Przed rokiem 1848. w Nowym Sączu ani jeden 
żyd nie miał w swojem ręku sklepu ani żadnego han
dlu; mieli tylko swoją dzielnicę, zwaną „Żydowską 
ulicąu i w niej się gnieździli — natom iast w innych 
ulicach i częściach miasta nie wolno im było mie
szkać, a tern mniej domów zakupywać.

Dopiero w r. 1848. wiedeńczycy wyprosili kon- 
stytucyę od Cesarza, poprzednika obecnie panującego 
Monarchy, a to celem oswobodzenia więźniów z roku 
1846, w skutek czego rozgaiła się Gwardya narodowa 
w miastach i miasteczkach, zebrana z obywateli miej
skich i wiejskich — zaś żydkowie korzystając z le
pszych czasów, pod pozorem, że chcą się wpisać 
w szeregi Gwardyi, przekupili kilku obywateli, przed
stawili wybitnym obywatelom fałszywe pismo, obej
mujące treść, że im wolno sklepy czyli handle za
kładać w rynku i ulicach naszego miasta, słowem, że 
się stają współobywatelami w Nowym Sączu.

Skutkiem takiego podejścia, świadczącego o cha
rakterze „pejsatej szlachtyu, rozkrzewili się u nas 
Mośki i Jośki do tego stopnia, że teraz żyd pan obi- 
watel, jako taki zostaje radnym, a co zabawniejsza, 
że chce być nawet burmistrzem, a popiera go żyd- 
kupiec, żyd-doktor, żyd-adwokat, żyd-profesor, żyd- 
urządnik, żyd-rękodzielnik itd., a nowi chrześciańscy 
przybysze potakują im wszędzie, nie oglądając się 
na swoją i swych dzieci przyszłość, nie pomną, że 
przyjdą czasy, jeżeli tak  dalej pójdzie, że dzieci ich 
mogą panom żydkom nosić wodę i zarabiać u żydków 
na kawałek chleba.

Na tem kończę opis stosunków miasta Nowego 
Sącza, zaś w przyszłym numerze podam kilka faktów 
z innych miast.

Przegląd polityczny.
A u s t  r  y  a.

W  Radzie państwa rozpoczęła się praktyczna 
praca nad ustawodawstwem państwowem. Głównem

zadaniem jest uchwalenie budżetu, więc przedewszy- 
stkiem pracuje komisya budżetowa. Inne komisy e tak 
dalece zaniedbywały się z poruozonemi im sprawami, 
że prezes parlam entu baron Chlumetzky uznał naresz
cie za stosowne przypomnieć przepis regulaminu, że 
członek do komisyi jakiejś wybrany, który przez trzy 
razy opuści posiedzenie, ma być uznany za pozbawio
nego m andatu komisyjnego. Upomnienie to prezydenta 
może chwilowo poskutkuje, wszakże powolnego toku 
obrad komisyjnej nie usunie, ani go nie przyspieszy, 
a to z tego powodu, że od lat wielu zakradło się do 
parlamentu nadużycie, które wprost szybszą pracę 
czyni niemożliwą. Nadużycie to polega na tem, że 
stronnictwo posiadające większą ilość członków, a więc 
decydująee przy wyborach komisyjnych, tak  te wy
bory zawsze urządzają, że przypuszczają do komisyi 
tylko swoich członków, a innych posłów niezawisłych 
wprost wykluczają. W ten  sposób stało się, że ci sami 
posłowie należą do kilku komisyj, a zaś 70 posłów nie 
należy do żadnej komisyi. Ci, którzy są członkami 
kilku komisyj, nie mogą podołać obowiązkom a więc 
posiedzenie zaniedbują, a inni posłowie mający czas, 
nie należą do komisyi, nie mogą w nich brać udziału. 
Cierpi na tem  postęp prac komisyjnych, a zyskuje 
się tylko, że stronnictwa większe mogą robić co się 
im podoba, będąc samowładnymi panami w komisyach. 
Na drugi też błąd w toku spraw użalają się niezawi
słe i chrześciańskie pisma, a mianowicie ten, że ko- 
misye bywają przemienione na małe parlamenty i ta r
gowiska, na których rząd z większością posłów dobija 
targu  w różnych sprawach po za parlamentem. Należy 
to rozumieć tak : Każda sprawa i ustawa, k tóra ma 
być traktowaną w parlamencie musi wedle regulaminu 
być wpierw rozpatrzona przez komisyą parlamentarną, 
która rzecz zbadawszy, przychodzi z j akimś wnioskiem 
przed pełny parlament. Z natury rzeczy komisya taka 
powinna się składać przedewszystkiem z ludzi facho
wych i rozpatrzeć sprawę przedmiotowo, bez żadnych 
względów i wpływów politycznych. Po takiem rzeczo- 
wem rozpatrzeniu powinna komisya przyjść z wnioskiem 
do parlamentu, i tu  dopiero powinna się odbyć głó
wna rozprawa i cały parlament miałby rozstrzygać, 
czy wniosek komisyi ma być przyjęty lub nie. Tym
czasem rzecz się ma obecnie całkiem przeciwnie. Ko- 
misye nie składają się nie tak  z fachowców, lecz ra
czej z członków większości, ci w komisyi odbywają 
rozprawy nie tak  fachowe ile raczej polityczne i uło
żą się z rządem, jak  ma być i jak  ma się głosować. 
W skutek tego, gdy jakaś sprawa w takiej komisyi się 
uchwali, już jes t przesądzona i wnoszenie do parla- 
mantu staje się czczą formą, bo już zmienioną być 
nie może, a wszelka dyskusya w parlamencie jest tylko 
bezowocnym popisem lub czczą szermierką słowa.

1 Z tego łatwo zrozumieć, że upomnienie prezydenta
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Chlumetzkyego nie będzie miało trwałego skutku, al
bowiem potrzeba zmienić taktykę i wszecbwładztwo 
większości, aby parlam ent miał być tem, ozem być 
powinien. Z ustaw, które w ubiegłym tygodniu uchwa
lono na szozególną uwagę zasługuje ustawa przeciw 
fałszowaniu środków żywności. Skoro ustawa ta  za
twierdzoną będzie, może się zmniejszy zuchwalstwo 
tych handlarzy, którzy kosztem ludzkiego zdrowia przy
sparzają sobie dochodów przez fałszowanie wódki, 
wina, mleka, masła — słowem niemal wszelkiego ro
dzaju żywności.

Cesarz nie zatwierdził wyboru dra Luegera na 
burmistrza W iednia. Wiadomość ta  wywołała między 
katolikami bardzo przykre wrażenia. W  W iedniu pa
nuje z tego powodu nien*a,łe rozdrażnienie. Panuje 
przekonanie, że w niezatwierdzeniu widoczny jes t 
wpływ rządu węgierskiego, który jes t na wskroś 
liberalny. Dnia 13. b. m. został ponownie wybrany dr. 
L u e g e r— a skutkiem tego Rada miejska rozwiązaną.

Marszałkiem galicyjskim mianowany został przez 
cesarza hr. Stanisław Badeni, b rat prezydenta mini
strów.

N i e m c y .
Rzemieślnicy niemieccy zamierzają przed otwar

ciem parlamentu niemieckiego zwołać do Berlina 
w ielkie zebranie rzem ieślnicze, na którem zamierzają 
uchwalić rezolucye, żeby parlam ent raz wreszcie grun
townie zajął się sprawą rzemiosła. Na zebranie to ma 
być zaproszonych wielu posłów, którzy są przyjaciółmi 
i zwolennikami rzemiosła.

Parlam ent niemiecki zbierze się dopiero w gru
dniu. Główne zadanie parlamentu stanowić będą w tym 
roku obrady nad kodeksem cywilnym, następnie przyj
dzie na porządek dzienny sprawa powrotu do Niemiec 
O. 0 . Jezuitów, na co miliony katolików z niecierpli
wością oczekują.

B u ł g a r y a .
Przejście księcia Borysła na prawosławie, nastą

pić ma w dniu 18. stycznia 1896 r. (starego stylu). 
Je s t to w najwyższym stopniu krok nierozsądny, który 
zgubi księcia Ferdynanda i jego dynastyę. Dzisiejszy 
książę bułgarski, opierając się o Austryę, mógł sobie 
nie wiele robić z pogróżek rosyjskich; dziś atoli stra
cił już zupełnie sympatye dworu wiedeńskiego, a nie 
pozyskał rosyjskich. Gabinet Petersburgski, mimo 
przyjacielskich wynurzeń w tronowej mowie bułgar
skiej, zachowuje się dotąd biernie i wcale nie myśli 
o uznaniu Ferdynanda księciem bułgarskim. Czy książę 
Borys będzie prawosławnym, lub katolikiem, to  dla 
Rosyi jes t zupełnie obojętnem, bo ona nie chce nic 
wiedzieć o Koburgu w Bułgaryi i przy pierwszej le
pszej sposobności zrzuci go z tronu i osadzi na nim 
księcia, który  jej będzie ślepo posłuszny.

T  u  r  c y a.
W  ogólnem  po łożen iu  w  T u rc y i n ie  zaszła 

w  d n iach  o s ta tn ic h  an i n a  chw ilę zm iana  n a  lepsze. 
R o z ru ch y , m ordy , g rab ieże  p o w ta rz a ją  się b ezu stan n ie  
i w y w o łu ją  co raz  siln iejsze zan iep o k o jen ie . W ed łu g  
u rzęd o w y ch  sp raw o zd ań  tu reck ich , n ap ad li A rm eńczy 
cy  w  Siverek, w  w ila jec ie  D iarb ek ir, n a  p a tro le  tu 
reck ie , zab ili k ilk u  żo łn ie rzy  i p odpa lili b a z a r. O ddział 
z 200 ludzi, k tó ry  obsaczy ł m iejscow ość M anis w  w i
la jec ie  E rze ru m , zo s ta ł ro zp ęd zo n y  p rzez  w ojsko . —■ 
N a  m iejscow ości C zukurh izar i Ism alii, w  o k ręg u  M a- 
rasz , n ap ad li p o w stań cy  z Z e itu n ; po obu  s tro n a c h  
pad ło  k ilk u  zab ity c h  i  ran n y ch . K ilk a  dom ów  p o d 
pa lono  i z rabow ano .

~  K R O N I K A  P O W S Z E C H N A .
AŻ do skutku wołać będą nowosądeccy właściciele 

o uporządkow anie zaniedbanych ulic, a w szczególności 
ulicy M atejki.

Sprostowanie. Od W iceburm istrza Nowego Sącza, 
d ra  S terkow icza otrzym aliśm y następujące pismo :

„W  Nr. 21. „M ieszczanina* z r. 1895 zamieszczoną 
została w rubryce „kronika powszechna* na str. 332. 
korespondencyja, w edług której jeden  fein kepełe , oby
watel m iał się udać do mnie jako  zastępcy burm istrza  
z zażaleniem  na policyą m iejscow ą, k tó ra  mu zburzyła 
szopę, a j a  m niał napisać doniesienie karne do c. k. 
P rokura to ry i P aństw a o zbrodnię gw ałtu publicznego.

K orespondencya ta  je s t  fałszywą, skutkiem  czego 
na zasadzie § 19. ustaw y prasow ej proszę Szanownej
Redakcyi o zamieszczenie w następującym  num erze 
„M ieszczanina* następującego  sprostow ania:

P raw da jes t, że zgłosił się do mojego bióra oby
w atel tu tejszy niejaki p. Neufeld z zażaleniem  na poli- 
cyę m iejscową, że mu zburzyła z polecenia burm istrza 
oszkloną a ltanę wartości przeszło 50 złr., lecz ja  zaża
lenia tego nie przyjąłem  odsełając go z takowem  do 
R ady m iasta. N atom iast jest oczywistą n iepraw dą i fał
szem, abym imieniem tegoż p. N eufelda napisał lub 
kom ukolw iek napisać polecił doniesienie karne do c. k. 
P roku ra to ry i Państw a — a nawet, abym  podobną radę 
udzielił. Mógł to uczynić tylko ten, co się nie zna na 
obowiązujących nas przepisach, dlatego korespondent 
piszący takie brednie dopuścił się nędznego wobec mej 
osoby oszczerstwa. D odaję, że o wpłynięciu podobnego 
doniesienia karnego dowiedziałem  się dopiero w tedy, 
gdy świadkowie w tej spraw ie otrzym ali pozwy sądowe*.

Pukajcie —- a otworzą w am ! Że naw oływ ania na
sze w sprawie reperacyi dachów gontem  odniosły pożą
dany rezultat, świadczy o tem  uchw ała R ady m iasta 
Nowego Sącza — która opiew a:

„Po myśli uchwały Rady m iasta z dnia 4 września 
1895 podaje się do wiadomości publicznej, że w części
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m iasta zam kniętej od strony północnej rzekam i K am ie
nicą i D unajcem  aż po ogród do spadkobierców  ś. p. 
d ra  Slavika należący, li tylko do lat 3ch od 1. m aja 
1894 licząc, cierpiane będzie gontowe pokrycie dachów, 
ja ś  pozwolenie na pokrycie dachów papą w tej części 
m iasta udzielone będzie tylko w w ypadkach na uw zglę
dnienie zasługujących i to tylko do la t 5ciu od 1 m aja 
1894 licząc; zaś po upływ ie tego czasu w szystkie domy 
■W ściślejszym  rejonie ogniowym położone m uszą być 
pokryte ogniotrw ałe t. j. blachą, łupkiem  lub dachów ką 
a wykluczeniem papy".

M orderstwa i napady, w październiku b. r. przy
był z K rakow a do Nowego Sącza jed en  batalion 20. 
pu łku  piechoty, k tóry  dał się porządnie we znaki c i
chym naszym mieszkańcom. Zgrozą m uszą przejąć ka
żdego w ybryki, popełnione w ciągu niespełna ostatnich 
dwóch tygodni. I  tjik : w drugiej połowie października 
dwóch żołnierzy napadło w ieczorem  służącą na ulicy 
D ługosza, i poczęli j ą  ciągnąć w pola. D opiero na je j 
krzyk nadbiegli ludzie i odpędzili napastników . N astę
pnie w ostatnich dniach z. m. dwaj żołnierze zaczepili 
idącą gościńcem żonę z m ężem  na przedm ieściu K aduk, 
r  chwyciwszy ją  za ręce zatkali je j usta, iżby krzyczeć 
nie m ogła. Mąż stracił przytom ność i odbiegł w pola 
w ołając o ra tunek . Na szczęście wybiegło z pobliskich 
domów kilku ludzi, co gdy spostrzegli złoczyńcy, p u 
ścili swą zdobycz i uciekli.

N apady te uszłyby może bez w iększego rozgłosu, 
bo aw antury  powyższego rodzaju  zdarzają  się dość czę
sto po w szystkich m iastach, gdzie pijani żołnierze do
puszczają się podobnych czynów. Zaszły atoli groźniejsze 
wypadki, mianowicie, dnia 1. listopada w ieczorem  przy
szedł kapra l z innym i żołnierzam i przed dom m urarza 
Alojzego G órskiego i g rał na harmonii, nibyto na im ie
niny jego  córce. M urarz w yszedłszy z domu zwrócił 
uw agę kapralow i, że dzisiaj dzień W szystkich Świętych, 
więc nie chce słyszeć w swoim dom u muzyki. A gdy 
perswazye te  nie pomogły, przyszło do sprzeczki, pod
czas której kapral pchnął G órskiego bagnetem  w piersi. 
Z raniony m urarz zatkał sobie ranę ręką  i pobiegł za 
zbrodniarzem , lecz zaledwie ub ieg ł do 50 kroków, upadł 
n a  ziem ię, a w pó ł godziny zakończył życie, zostawiając 
Żonę i 4. dzieci.

D rugi wypadek, grożący także śm iercią napadnię
tem u zdarzył się w dniu 2. listopada. Oto p. Ziglasch, 
ad junk t kolejowy, (a zarazem  oficer rezerwowy przyp. 
R ed.) idąc trotoarem  do m iasta w południe, spotkał 
przed kasarn ią  oddział wojskowy, k tóry  szedł również 
tro toarem  (marsze po chodnikach, naw et całych kom pa- 
nij w ojska, m ożna u nas widzieć od roku przeszło nie
m al codzień. przyp. Red.) P. Z iglasch ustąpił pod samą 
lo ianę  koszar, a równocześnie zwrócił grzecznie uwagę 
podporucznika K ritschke, k tóry  szedł za oddziałem , że 
chodnik je s t  dla publiczności. Lecz podporucznik kazał

żołnierzon wciągnąć p. Z .. .  za bram ę koszar, wyzy
wając go słow y: D u E isenbahnbettle r! A resztow any p. 
Z iglasch wylegitymował się przed podporucznikiem  p. 
K ritschke i zażądał satysfakcyi prosząc go, by słowa 
obelżywe cofnął wobec żołnierzy, na co tenże dobył 
pałasza i uderzył p. Z . . .  trzy razy w głowę i raz przez 
rękę. T ak  porąbany p. Z . . .  w ypadł z kasarni wołając o 
ra tunek . W  tej chwili przejeżdżał do m iasta p. Zboro
wski, naczelnik warstatów  kolejow ych, a widząc krwią 
zbroczonego p. Z . . .  zawiózł go do domu. R any w edług 
opini lekarzy są bardzo ciężkie, i zachodzi poważna 
obawa, czy p. Z . . .  wyzdrow ieje.

O statn i zbrodniczy wypadek m iał m iejsce w dniu 
3. b. m. wieczorem , w ten  sposób, że stojący w b a ra 
kach żołnierz rzucił się z bagnetem  na 16 letniego Mi
chała, co ujrzaw szy ojciec napadniętego , w padł między 
biegnącego na syna żołnierza, żeby go zasłonić od ciosu 
przyczem żołnierz przebił ojcu dłoń bagnetem . Na szczę
ście przechodził w te j chwili palacz kolejowy, który 
rozbroił napastn ika i bagnet oddał na policyę.

W ypadki powyższe podajem y bez kom entarzy. 
Zaznaczam y atoli, że ludność Nowego Sącza je s t  obu
rzoną do najwyższego stopnia, i d< m aga się surowego 
ukaran ia  w innych. W  końcu wzywamy obyw ateli m iasta 
aby dla uzyskania należnej satysfakcyi, spowodowali 
bezzw łocznie wniesienie zażalenia do M inistra wojny, a 
w dalszym  ciągu oddali spraw ę posłom  naszym , by ci 
wystosow ali stosowną interpelacyę w R adzie państw a.

Ministrem dla Galicyi ma być m ianowany dr. 
E dw ard R ittner.

Kobieta lekarz. Pierw szym  lekarzem  płci żeńskiej 
w A ustryi jest panna G eorgina R o th , k tó ra  zam ianow a
n ą  została lekarzem  w zakładzie córek oficerskich 
w H ernals.

Wielkie przedsiębiorstwo, w Skaw inie zam ierza 
spółka Niemców z H am burga, założyć fabrykę cem entu, 
sody i innych wyrobów chem icznych, na wielką skalę. 
O dbyw ają się z tego powodu trak tow ania o nabycie 40 
morgów pod budynki fabryczne, oraz z gm iną tyniecką 
o odstąpienie 14 morgów kam ieniołom ów, z których 
m ateryał ma być do Skaw iny dostarczany ko le ją  n a 
pow ietrzną. Nowa fabryka zatrudniać będzie 1.000 ludzi. 
Chwała Bogu, że choć Niemcy biorą się u nas do p rze
m ysłu, skoro swoi nie chcą.

Zbrodnia szpiegostwa w Krakowie. W  ostatnich 
dniach z. m. w ykryła policya krakow ska usiłow aną 
zbrodnię kradzieży, k tórą popełnić usiłow ał w achm istrz 
arty lery i fortecznej w K rakow ie, który w ykradł p lany  
m óbilizacyi korpusu  krakow skiega i sprzedał je  Moska
lom. Policya jed n ak  w ostatn iej chwili przeszkodziła 
wysłaniu tych planów za granicę.

Pierwsza wąskotorowa kolej w  Galicyi. „E kono
m ista narodowy" donosi, że hr. Zam oyski, właściciel 
Zakopanego skończył już  szczegółowe trasow anie kolei
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wąskotorow ej z Chabówki do Zakopanego. Nie u lega ju ż  
więc żadej wątpliwości, źe budowa te j pierwszej w G a- 
licyi kolei w ąskotorow ej, k tó ra  umożebni tak dawno 
ju ż  upragnione połączenie kolejowe z naszem uzdrow i
skiem tatrzańskiem , u ję ta  w energiczną rękę, ułatw i 
w krótkim  czasie częstsze wycieczki do tego uroczego 
zacisza tatrzańskiego, a przem ysłowcom  otworzy nową 
drogę taniego przewozu m ateryałów  surowych tak zaso
bnie w tam tej okolicy nagrom adzonych. W ym ienione 
przedsiębiorstw o znajduje  się w rękach chrześciańskich.

Na gwiazdkę wydany będzie niebaw em , staraniem  
członkow krakow skiego K oła „Tow arz. Szkoły ludowej® 
zbiorek utworów dla dziatwy od 10. do 15. lat. Zape
wniony je s t w spółudział wybitnych polskich au torek  i 
autorów , w tem sym patycznem  wydawnictwie, a którego 
dochód zasilić ma fundusz budowy szko ły  ludowej w B iałej.

W Towarzystw ie zaliczkowem w Jaworowie już 
od dłuższego czasu niezdrowe panowały stosunki, k tóre 
obecnie doprowadziły do dochodzeń karnych przeciw 
dyrektorow i tegoż Tow arzystw a i reprezentantow i B anku  
k ra j., Grzegorzowi Szczyrbie, w kierunku zbrodni w y
m uszenia i oszustwa. Na dochodzenia, jako  sędzia śled
czy, z jechał z ^ rz e m y śla  radca Litwinowie*, po którego 
energii spodziewać się należy sprężystego i skutecznego 
przeprow adzenia spraw y. W ypadek ten jed n ak  nie po
winien źle wpłynąć na dalsze losy Towarzystwa, skoro 
tylko nastąpi usunięcie szkodliwych żywiołów.

Krajowa szkoła koronkarska przeniesioną została 
w zeszłym m iesiącu z M uszyny do Starego Sącza. Do 
szkoły tej zapisało się dotąd blisko 20. uczenie, z (ukoń
czoną co najm niej 6. klasą szkoły ludowej), co zapo
wiada świetny rozwój tej szkole, k tó ra  pozostaje pod 
zarządem  delegata krajow ego W bnego ks. W eryńskiego. 
U roczyste otwarcie i poświęcenie w mowie będącego 
zakładu , odbyło się dnia 21. października, wobec W ładz 
autonom icznych i miejscowej Rady gm innej.

O tw iera się więc nowe pole pracy wdzięcznej 
k tó ra  jeżeli nie zupełnie, to przynajm niej w części przy
czyni się do polepszenia bytu  kobiet. D latego też w szy. 
stkie córki mieszczan i biedniejszych urzędników  p o 
winny ksrzystać ze szkoły koronkarsk iej.

Zachęcając do najliczniejszego zapisyw ania się na 
kursa szkoły koronkarsk iej, życzymy z całego serca 
tem u zakładow i najpom yślniejszego rozwoju.

Ze stowarzyszeń. Proces członków stow arzyszenia 
„Gwiazdy® w T arnow ie, jak  się dow iadujem y, ukoń
czony został w ten sposób, że wszystkich wydalonych 
członków przyjęto napow rót do S tow arzyszenia. U stąpili 
natom iast prezes i skarbnik , skutkiem  czego przepro
wadzone zostały nowe wybory, i teraz staną ł na czele 
stow arzyszenia ks. dr. Szczeklik, który p racując en er
gicznie dla dobra stow arzyszenia, z jednał sobie swoją 
popularnością wielkie zaufanie tak  u mieszczaństwa ja k  
i u  osób ze sfer wyższych. To też m ieszczańsfwo T a r

nowa garnie się ochoczo do „G w iazdy" i je s t nadzieja, 
że w krótce połączy się w jedno  wielkie stow arzyszenie 
chrześciaósko - dem okratyczne, k tóre wspólnemi siłam i 
pracu jąc, usunie niebezpieczeństwo zagrażajęce tniesz* 
czań8twu, szczególniej rękodzielnikom . Stowarzyszeniu 
o takiem  zadaniu, zasyłam y z naszej strony  najserde- 
czniejsze życzenia : „Szczęść Boże® ! Oby za przykładem  
m ieszczaństwa tarnow skiego poszli m ieszczanie innych 
m iast kraju naszego, a wówczas lepsza zaświta nam 
d o la !

Na budującej się linii kolejowej Lwów Janów  prze
szedł w tych dniach ósmy pociąg próbny. U roczyste 
otw arcie nowej przestrzeni nastąpić ma 23 bm. Stacye 
kolejow e R zęsna P olska, Dom ażyr i Janów  są kom ple
tn ie  wykończone. R egu larne  pociągi kursow ać już będą 
dlą użytku publicznego w niedzielę 24 bm'. z chyżością 
25 kilom etrów  na godzinę i będą' szły trzy razy dzien
nie ze Lwowa do Janow a i z powrotem. Budow a dal
szej części linii kolejowej z Janow a do Jaw orow a i 
przez K rakow iec do R adym na rozpocznie się z począ
tkiem  wiosny i trw ać będzie około dwóch lat.

W pięćdziesiątą rocznicę. D nia 5. listopada b. r. 
święcił sędziwy D r. F ranciszek  Sm olka, poseł Sejmit 
krajow ego, i d ługoletni prezydent Rady państw a — 85. 
rocznicę urodzenia, a równocześnie przypadła w b. r.
50. rocznica skazania na śm ierć przez powieszenie tego 
nieskazitelnego m ęża. M ieszczaństwo lwowskie postano
wiło w sposób uroczysty złożyć hołd i cześć Mężowi, 
którego zwie zaszczytem  i chlubą, i w tym celu zawią
zany został kom itet, który ułożył obfity i wspaniały 
program  uroczystości. W  dniu 5. b. m. samych delega
tów zgłosiło się 126, a pism  i telegram ów gra tu lacy j
nych nadeszło z całego k ra ju  moc wielka, krótko p o 
wiedziawszy, m ieszczaństwo lwowskie uczciło solenną i 
serdeczną owacyę powszechnie szanowanego obyw atela, 
twórcę kopca U nii lubelskiej. S zereg  uroczystości za
kończył wieczór w teatrze, przedstaw ieniem  obrazu i
Oblężenie Lw ow a !

Do hołdu, który składali zasłudze i pośw ięceniu 
dla spraw y ojczystej, obywatelstwo stolicy, przyłącza 
się również mieszczaństwo całego k ra ju , w ołając: JEJ 
dr. Smolka, niech żyje!

Straszny wypadek zdarzył sięj w W iedniu . Je d e 
nasto letn ia córka służącej Salzinger chcąc osuszyć obla
ną spirytusem  sukienkę swego dw uletniego braciszka, 
podpaliła takow ą zapałką. W  jednej chwili płom ień ob
ją ł całe dziecko, k tóre  też znalazło okrutną śmierć
w ogniu. Dziewczyna zaś ze strachu  uciekła z domu i 
dotąd nie pow róciła.

Człowiek z żelazną sk ó rą : T aką nazwę nosi młody 
senglacz, budzący obecnie w W iedniu zdum ienie swemi 
produkeyam i. Jestto  m łodzieniec barw y kawowo-bruna* 
tn e j. Na scenie po podniesieniu kurtyny  widać drabinę 
z ostrzam i mieczów zam iast szczebli, łóżko wysłane gę-~
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eto ostrem i gwoździami, walec usiany również ostrym i 
eztyftam i i beczkę ostrym i gwoździami najeżoną. .C z ło 
wiek z żelazną skórą" wychodzi na scenę z gołem i rę 
kam i i nogam i, kładzie się na łóżku, podnosi na ram io
nach walee, na którym  zawiesza się trzech ludzi. Z za- 
wiązanemi oczyma wchodzi na szczyt drabiny i taczać 
eię każe w beczce —  a wszystko to czym bez najm m ej- 
gzych oznak bólu. L ekarze i uczeni, dla k tórych urzą
dzono posiedzenie osobne, nie um ieją sobie wytłómaczyć 
tego osobliwego znieczulenia.

Prośba o zniesienie karczem. W  tych dniach, jak  
donosi Pet. L ist., do gubernato ra  W yborskiego zwró
ciło się 200 kobiet wiejskich z prośbą, by we wsiach 
gub. W yborskiej skasowane były wszystkie karczm y, 
ze w zględu na niebezpieczeństw o, jak ie  przedstaw iają 
rzeczone instytucye dla ich mężów i synów.

Opodatkowanie wody z Lourdes. Ja k  wiadomo, 
w L ourdes istn ieje  źródło, którego wodę katolicy uw a
żają za cudowną i leczniczą. P ą tn icy  wynoszą zawsze 
pew ną ilość tej wody i wogóle rozchodzi się ona w zna
cznej ilości po świecie. Otóż francuscy urzędnicy akcyzy 
uznali tę wodę za m ineralną i zażądali opodatkow ania 
je j na równi z wodami ze źródeł m ineralnych. Pątnicy  
płacą wymagany podatek, ale duchowieństwo miejscowe 
p ro testu je  przeciwko takiem i fiskalizmowi. Spraw ę tę 
rozpoznawać będ /ie  niebawem sąd w Lille.

Niezwykły jubileusz, w Łodzi, m ałżonkow ie A ntoni 
i B alb ina Stręgoszowie obchodzili dyam entow e wesele, 
75 rocznicę ślubu. Sędziwi jub ilaci pochodzą z W . Ks. 
poznańskiego , w pierwszych latach swego m ałżeńskiego 
pożycia byli posiadaczam i niewielkiej kolonii pod P le 
szewem ; następnie on był rządcą w m ajątkach ziem
skich. Dzieci wszystkie im poum ierały, został się tylko 
z całej rodziny jed en  w nuk, k tóry  przed kilku laty 
sprow adził się był do Łodzi i zabrał z sobą dziadków. 
O boje są zdrowi i zapow iadają jeszcze k ilka la t życia. 
Jub ila t liczy obecnie 99, żona zaś jego  93 lata.

Dwór sułtana. Świeżo wyszedł z d ruku  turecki 
kalendarz państw ow y na rok bieżący tu reck i 1313 (od 
1895— 1866) i zawiera in teresujące szczegóły o urzędni
kach dworu su łtańsk iego : M arszałkiem  pałacow ym  je s t 
obecnie O sm an basza, bochater z pod Plewny, który 
tow arzyszy w powozie sułtanow i, gdy ten  udaje  się do 
m eczetu. P ierw szy wielki eunuch, albo ja k  się po tu- 
recku nazyw a: .w ie lk i stróż bram y szczęścia®, nosi ty 
tu ł .wysokość® i podczas uroczystych pochodów idzie 
za wielkim wezyrem, lecz przed m inistram i. D alej dwór 
sułtański sk ładają: dyrek tor kancelaryi wydatków ro 
dziny sułtańskiej, 8 szambelanów, pierwszy sekretarz, 
sekretarz  dla języków  obcych, 23 zwyczajnych sek re 
tarzy, w ielki mistrz ceremonii, 3 imanów, 2 kuryerów 
pryw atnych, zarządzający skarbem  sułtańskim , 2 jego 
pomocników, szef kancelaryi pomocniczej, naczelnik po-

licyi ta jne j, m istrz parad  sułtańskich, naczelnik m ło
dzieży szlacheckiej, wielki koniuszy, wielki odźwierny, 
w ielki podczaszy, naczelny lekarz i zarazem  naczelnik  
wszystkich lekarzy w państw ie, 30 zwyczajnych lekarzy 
drugi naczelnik eunuchów, noszący tylko ty tu ł eksce- 
lencyi, pierwszy szatny, którym  obecnie je s t 'I sm e t bey, 
b ra t m leczny sułtana, uderzająco do niego podobny, 
naczeln ik  fryzyerów , szef kosztow ania potraw , k tóry  
w szystkie potrawy wobec su łtana  kosztować musi, n a 
czelnik zabaw su łtana, 2 naczelnych kucharzy (jeden 
do kuchni francuskiej, drugi do tureckiej), 1 naczelny 
astrolog, 21 m arszałków  adjutantów , 125 adjutantów  
honorowTych i 133 adjutantów  służbowych. W szyscy ci 
urzędnicy, oraz eunuchy i służący, k tóryeh liczby do
k ładnie  określić nie podobna, opłacani są z dochodów, 
jak ie  przynoszą m ajątk i pryw atne w sumie m iliona fun
tów sterlingów . ___________

O D P O W IE D Z I R B D A K C Y I.

Panu B w Krakowie. List otrzymaliśmy dnia
10. b. m. t. j. w czasie, kiedy m ateryał do drukarni 
wysłany został. Nadesłane będzie dopiero w przyszłym 
numerze. Za pamięć i życzliwość zasyłamy serdeczne: 
Bóg zapłać!

Panu R  w Tarnowie. Już od dawna nie mamy
od W as żadnej wiadomości. Czy w Tarnowie tak  samo 
głucho, jak  u nas obecnie w Sączu? Tu przynajmniej 
nic dziwnego, bo obecnie panuje c i s z a  p r z e d  w y 
b o r a m i  do Rady miej skiej.

Panom z Nowego Sącza. Nie myślcie Szan. P a 
nowie, aby redaktor „Mieszczanina® dał się złapać na
słodkie słówka i dlatego nie pisze o p. L ip  Inny
do tego powód! To co trzeba było, podnieśliśmy we 
właściwej obwili, obecnie przed wyborami pragniemy 
pzzedstawić charakter i innych naszych „Wie lkośc i®.  
Zaznaczamy równocześnie, że w przyszłym roku, jeżeli 
nam Pan Bóg udzieli zdrowia, wydawać będziemy 
„Sądeczanina“, który zajmie się wyłącznie sprawami 
miasta, a tych do omówienia publicznego jes t bardzo 
wiele. Wykażemy też w „Sądeczaninie® gospodarkę 
miej ską za upłynione trzy lata i podamy, co dobrego 
lub złego zrobił każdy z dotychczasowych p. p. R a
dnych, a będzie to bardzo interesowna kolekcya.

Niechaj „ W i e l k o ś c i ®  nowosądeckie p r z y j ą ć  
r a c z ą  do swej wiadomości, że nie tylko na prowin- 
cyi ale także w stołecznych miastach zasiadają reda
ktorzy w Radzie miejskiej, i że z pewnością pracują 
oni więcej dla dobra obywateli, aniżeli niejeden dy
gnitarz zaściankowy. Rozumiemy bardzo dobrze, dla
czego „ M a c h e r z y ®  nowosądeccy nie chcą spotkać 
się z Opozycyą w nowej Radzie, i nie dziwimy się 
też wcale, że radziby mieć tam  mieszczan jak dotąd 
głuchych, ciemnych itp. Lecz do czasu dzban wodę 
nosi Mości Panowie!! Kom itet mieszczański, zawią
zany przed wyborami do Sejmu nie próżnuje i pró
żnować nie będzie! Prawda, jaką od początku głosi
my w naszem piśmie, nie lęka się ludzkich słabości, 
a ukrywanie ich mogłoby dopiero wówczas wywołać 
słuszny przeciw nam zarzut nieszczerości lub stron* 

| niczości.
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- *  CONFECTION DAMSKI * *

W I K T O R !  B I E L E W I C Z A
ulica Jag iellońska L . 264 

(H otel „Im perial*) w Nowym Sączu 
poleca

gotowe futra m ęskie m iastowe i podróżne, m arynarki, 
kurtk i do polowania oraz czapki.

F u tra  dla dam , ro tundy, żakiety z fu trem , g a rn itu ry  
i czapeczki w uajnowszych fasonach w wielkim w yborze; 
pelerynki z fu te r; serdaki, dyw aniki, fu tra pokojowe 
i na sa n ie ; pokrywa futra nowemi wierzchami, tak  

dam skie ja k  i m ęskie.
Na składzie  ma wszelkie gatunki skór krajow ych, rosyjskich  

i amerykańskich.
R eperacye i p rzeróbk i w ykonyw a sta ran ie  i szybko, u trzym uje  
bowiem ty lk o  speoyalnie uzdolnionych ludzi, przeto je s t  w m o

żności uczynić zadość wszelkim  wym ogom  P . T. Publiczności. 
C E N Y  U M IA R K O W A N E . <S>- 

P o leca jąc  się nadal łaskaw ym  względom  P. T. Publiczności 
k reślę się z pow ażaniem

W IK T O R  B IE L E W IC Z .

Przez W ysokie c. k. Nam iestnictw o koncesyonow ana

Ajencya stręczeń służby wiejskiej i robotników
W .  O a n e a r e z y k a

w  SUŁKOW ICACH, poczta  tam że
poszukuje za dobrem  wynagrodzeniem  ludzi fachowych 
czeladników z rożnych rzem iosł na Szląsk A ustryacki i 
P rusk i tudzież w inne miejscowości, a także chłopców 

do term inów.
F a c h o w c y  potrzebujący zajęcia, a także c h ł o p c y  
zdolni do nauki  rzem iosł, każdego czasu przez Biuro 

A jen c ji pomieszczeni będą.
Na odpowiedzi uprasza sig o dołączenie m ark i poczt, lub korespondentki.

W I N O
z  najlepszych, w in n ic  b iałe i  czerw one  

w ęg iersk ie , au stryack ie  
i wszelkie gatunki win zagranicznych

<̂ §j n a  b u t e i l d  i  b e c z k i  ^
różnej wielkości, poleca po bardzo um iarkow anych cenach

F ranciszek  Christ 
w łaściciel winiarni w Nowym Sączu.
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( składająca się z czterech pomieszkań po 2. pokoje 
( i kuchni, z piwnicam i i ogrodem z trzech stron 
‘domu, o powierzchni 4 0 0  kw. sążni, przy najpię
kniejszej u licy w śródmieściu Nowego Sącza, jest 

, z wolnej ręki pod k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  
do sprzedania.

Bliższa wiadomość w  A dm iaistracyi „M ieszczanina" w  N. Sączu.
O dpow iedzialny re d ak to r: J ó ze f Gutowski.

PIERW SZY POLSKI SKŁAD 
wyrobów masarskich
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w  B T 7 D A P E S Z C I E
poleca

W W P P .  Nauczycielom, Szan. Zarządom 
Kółek rolniczych, Stowarzyszeniom spoży
wczym i t .d .  w  n a jle p s z y c h  g -atunkach
słoninę soloną, smalec świeży, słoninę de- 
brecyńską paloną, słoninę wędzoną i papry
kowaną, kiełbasy krakowskie i debrecyriskie, 
sadła swieze i stare, salami węgierskie itp.
Zamówienia do 5 klg. uskuteczniam odwro
tną pocztą. Opłata od paczki 5 klg. 30 ct. 
Przy zamówieniu towaru na 3 paczki po 5 klg. 
(które wysyła się wówczas za j ednym listem 
frachtem), wynosi przesyłka o 30 ct. mniej.

P rzy większych obstalunkach daję stosowny rabat.

Ponieważ ceny moich wyrobów masarskich 
są najmniej o 15% niższe od cen w Galicyi, 
a nadto dany towar jest najlepszej jakości, 
przeto też godzi się zrobić próbne zamó
wienie, a zaręczam, że kto raz kupi towar 

1 u mnie, ten  z pewnością zostanie stałym 
1 odbiorcą, czego dowodem liczne zamówienia 
|  z różnych stron Galicyi.
C enniki na żądanie dostarczam  odw rotnie.

Z poważaniem

[l u d w i k : p a s i u t
B n d a p est. Ó-utcza, 30.
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Zmiana pomieszkania!!
Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

J  a u a  O l e k s e g o  w Nowym Sączu
a r  p rzen iesion y  zosta ł "laii z u lic y  L w ow skiej

U h  u l i c e  A Y a lO w ą ,  tuż obok gm achu D yrekcyi Skarbu.

Na Gwiazdkę i dowolne upominki, stosowne podarki
poleca znana z rzetelności firma

E D W A R D A  H O E Ł Ł IE K A
w  N O W Y M  SĄCZU.

  I N T R O L I G A T O R N I A  - —
połączona ze sk lep em  i  składem  papieru

m a zawsze na sk ładzie:
Z E SZ Y T Y  przez W ysoką c. k Radę Szkolną przepi

sane własnego nakładu.
Kasety z papierem listowym bardzo ozdobne i eleganckie, 
wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowauia. 

W ielki zapas towarów galanteryjnych ze skóry, pluszu, 
płótna i brązu. Walizy, rzemienie, torebki ręczne i p o 
dróżne, pularesy, tytonierki, neseserki, toaletki męskie 
i damskie, garnitury na biórka do pisania, rameczki na 
fotografie gabinetowe i wizytowe. W ybór ozdobnych 

Albumów w plusz i skórę oprawnych.
B ogaty  dobór ram Sztabowych ozdobnie rzeźbionych, p raso

w anych i złoconych.
O praw ia  się obrazy na  obsta łunek  i ma takow e na składzie.

Duże kufry  do w ypraw y zawsze gotow e do w yboru. 
"Wszelkie obsta lunk i d la zam iejscow ych w ykonuje się szybko. 

Ceny um iarkow ane.
W łaścicielka i wydawczyni: Tekla Gutowska. D ruk  J . L itw ińskiego w W ie liczce.


